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W dalszych lamach Dz. Polskiego umieszcza­

my dziśstatuta „ K l n b u  p o s t ę p o w e g o  p o l ­
s k i e g o /  o którego założeniu wczoraj mówi­
liśmy.

Zwróciliśmy już raz uwagę na szczególnie nie­
lojalny sposób szermierki, który się wkradł ao ca­
łej prasy przędli ta wskiej. Wiedeńska n. p. Neue 
freie P resse , organ kliki biurokraty czuo-centrali- 
stycznej, zabarwionej pozerami liberalizmu i kon­
stytucjonalizmu. występując przeciw odrebuości po­
litycznej G aligi powomjo się na Czas i na inno 
jeszcze pismo galicyjskie, o któreui w uajkorzy- 
stuiejszym dla niego raz e i chcąc mu pochlebić, 
możnaby orzec chyba, że jast organem idjotów. 
Ponieważ Czas pUuowczc, a organ idjotów od cza­
su do czasu, występują przeciw odłączeniu Galicji- 
.od Przerflitawii, więc M. fr. Presse buduje na tern 
sofizmat, iż Polacy nie chcą odrębności Galicji. Ze 
swojej znowu strony, Czas i organ idjotów krajo­
wych przytaczają zdania Sowej Press u. ażeby do­
wieść, że stronnictwo wiernokonstytucyjne sprzeci­
wia się ugodzie z Gali Ją. Olóż jak Czas i owe 
drngie pismo galicyjskie nie są zbiorowym wyra- 

,zem opinii pu skiei w Galicji, ponieważ Czas jest 
tylko organem bigotów, a drugie pismo, organem 
idjotów urodzonych lnb osiadłych w Galicji .— tak 
znowu najdobitniejsze objawy pouczają na>, że N. fr. 
Pr. nie wyraża wcale opinii liberalnego stronnictwa 
memleckiago w iriela bardzo kwestjacb, a azozo- 
góluie w kwestji galicyjskiej. Jest ona własnością 
spółki finausowej, która za pomocą rozpowszechnio­
nego dla literackiej, a nie politycznej swojej war­
tości, organu, usiłuje wpływać na politykę według 
swoich interesów. Politycy niemiecko-anstrjaccy, 
którzy nie łączj swoich przekonań z interesami o- 
sobistemi, nie pr/.yznają się do .V. fr. Presse i pod 
tym względem już prędzej pewne pisma prowin­
cjonalne mogą ncłndzić za organa partji wierno 
konstytucyjnej, niż największe pisma wiedeńskie, 
prawie wszystkie zawisłe od różnych spółek. W o-  
statnich czasacn część partji wiernokon3tyt.ucyjnaj, 
i to część jej przeważna, zamierzyła zaradzić temu 
niedostatkowi i założyć w Wiednin nowe wielkie 
pismo polityczne, p tytnłem: Deutsche Zeilung, 
które do programu swego przyjmuje wyraźnie ugo­
dę galicyjską, w myśl tylokrotnych uchwal, po­
wziętych przez zjazdy, zgromaizenia i stowarzy­
szenia niemiecko-austrjackie. Taki organ redago­
wany i kierowany przez posłów należących do 
paitji wiern konstytucyjnej, będzie mógł uchodzić

za wyraz opinii’ stronnictwa, ale ani S ia r a , ani 
A"owa Presse, ani inne pisma wiedeńskie nic re­
prezentują nic, oprócz interesów drobnego kółka 
swoich właścicieli. Kto zaś zna Wiedeń, ten wie 
dobrze , jak różnorodnemi są te uiturasa, jak sprze­
cznemu z sobą, i jak nieraz trudno im być w zgo­
dzie z interesami zasad liberalnych i konstytucyj­
nych, do których z wyjątkiem Ynterlandu, Volks- 
freundu i Zukunftu, wszystkie pismu wiedeń­
skie niby się przyznają. Dość przytoczyć jak > 
przykład, że od roku Nowa Presse, zuiewcloua dla 
zakulisowych jakichś względów popierać hr. Beu- 
*ta , usiłowała go uczynić popularnym między 
Niemcami austrjackimi, przedstawiając go jako mę­
czennika ich partji, walczącego z Potockim, a póź­
niej z Hohenwartem —  podczas gdy wiemy dosko­
nale, że p. Benst nigdy takim męczennikiem nie 
byl, i że dopiero gdy mu chodziło o własną skó­
rę, sprzeciwił się polityce hr. Hohenwarta, w sku­
tek czego obydwaj upadli —  jeden, bo dynał na 
istnienie konstytucji; drugi, bo nie ostrzegł koro 
ny zawczasu i pozwolił ją wciągnąć w akcję anti- 
konstytucyjuą. W ten sam sposób w mejednej 
innej kwestji ten i ów oigan wiedeński zdradza 
stronnictwo, do kcórego się przyznaje, i na żaden 
z nich powoływać się nie można. Ani opór Nowej 
Pressy  przeciw ugodzie galicyjskiej, ani częste 
przemawianie Starej Pressy  za tą ugodr, nio do­
wodzą niczego: stanowenm w tej mierze jest to, 
co stronnictwo uchwaliło na swoicn zeDrrniach, i 
co zresztą sam iuteits' tego stronuictwa imperaty­
wnie wskazuje.

Któżby nakoniec mógł Czas lub lwow­
ski organ idjotów krajowych uważać jako zbioro­
wy wyraz opinii polskiej w Galicji. Wszak oto 
przedwczoraj mieliśmy dowód namacalny, że tak 
nie jest. Obydwa te pisma nie wyleczyły się ja­
szcze z zawrotu głowy, w jaki je wprawiła przedzi­
wnie misterna akcj i Hohenwarta, oby Iwa jeszcze 
powracają do'swojej miłości ku czeskim, górno-au- 
strjackim i tyrolskim zwolennikom tej akcji, a tym ­
czasem delegacja uchwala: nie brać udziału w 
kongresie pragskiun. Ta sama delegacja, przeciw 
Której Dzionnik Polski występował, a którą popie 
rały: Czas i organ idyotów krajowych, poszła w 
tym ważnym wypadku za zdaniem Dziennika Pol­
skiego, tj. poszła za nieui de facto . ale z mnych 
pobudek, o których zresztą tamte dwa pisma za­
chowują milczeuie pełne partyjnej mądrości. Nie 
należy bowiem mniemać, ażeby delegacja powzięła 
swoją uchwalę antiłederalistyczną z jakich głęb­
szych pobudek politycznych, ażeby up. przyjęła 
już raz jakiś własny program i wyzwoliła się od 
pa3ka, na którym ją wodzili Czesi i panowie niemiec 
cy —• wstrzymała się oua od ulziatu w kongresie 
pragskim jedynie dla chwilowego względu, iż wo­
bec takiego jej kroku p. Grochu] iki stałby się nie­
możliwym, a rozwiązanie sejmn galicyjskiego nie- 
uniknionem. Radzibyśmy bardzo, ażeby dalsze po­
stępowanie delegacji zad»'o kłam temu twierdzeniu 
naszemu —  ale jak możemy przypuszczać wbrew 
wszelkiej logice, by ci, którzy przez dwa lata pra 
cowali dla Czechów a prieciw instytucjom liberal­
nym i konstytucyjuym, dziś nagle myśleli już ty l­
ko o interesach polskich i wzmocnieniu owych in- 
stytncyj. Być atoli może, że przeważuemu wpływowi 
hr. Andrassego uda się wprowadzić naszych dele­
gatów stanowczo na lepszą drogę, boć jeźii dali 
się prowadzić do złego, dadzą się poprowadzić i dc

dobiegc —  raz przy‘ąwszy za zasadę, iż prowadze­
ni być milszą *) Wówczas chętnie coiniemy to, 
cośuiy powiedzieli o powodach ostatniej uchwały 
delegacyjnej, a na dziś konstatujemy tylko, że kto- 
by chciał z Czasu lub z organu idyotów krajowych 
wnioskować o tern, co delegacja zrobi w danym 
razie, ten się łatwo pomylić może, bo oto z obyu- 
wu tych pism i z całego ich kierunku w ostatnich 
czasach, wynikała konieczność udziaui w kongresie 
pragskim, a delegacja uchwaliła wprost przeciwnie.

STATUT
T o w a r * y « t w a  p o l i t y c z n e g o

pod nazwą:

„Klub posypowy polski.11

C b I. §. 1. Calem klnbu postępowego polskiego 
jest jednoczeni« obywatel1 na polu p r a c y  n a r o d o ­
w e j  w d u c h u  z a s a d  p o s t ę p o w y c h .

Ś r o d k i .  § 2 . Cel powyższy ma być osiągnię­
tym przez wyrabianie opinii pnolicznej r: k ierunsu  in ­
teresom narodowym odpow iednim , a m ianow icie: a) 
przez rozprawy i uchw ały w przedm iotach politycznych 
i społecznych Da jaw nych posiedzeniach klubu; b) przez 
towarzyskie zebrania członków w lokainościach klubu, 
W których będzie urządzoną tak ie  czyteluia ; c) przez 
zgromadzenia puo iiczue , p e ty c je , memorjaly i adresy 
do ciał reprezentacyjnych ; d) przez pi ima publiczne 
i w ydaw nictw a; e) przez wpływanie na wybory do 
ciał reprezentacyjnych i instytucyj krajowych; f) przez 
popieranie radą i czynem wszelkich prac mających na 
celu rozwój narodowy i spoleczuy szczególnie za po­
mocą stowarzyszeń.

S i e d z i b a .  § . 3 .  Siedzibą klubu jes t Lwów.
C z ł  o u k o w i e. § . 4 .  Czlonaiem kluou może 

być każdy pełnoletni obywatel państw a austriackiego. 
O przyjęciu do itiubu orzeka na przedstaw ienie wy­
działu walue zgrom adzenie klubu , za pomocą tajnego 
balotu większością s/ 3 głosów na posiedzeniu obecnych.

P r e w a  i o b o w i ą z k i  c z ł o n k ó w .  § . 5 .  
Każdy członek klubu jest obowiązany: a) w życiu pu- 
blicznem zgodnie z celami klubu w §. ł .  .w; raionem i 
działać i postępować; b) statutów  klnbu ściśle p ize - 
s trz e ra ć ; c) miesięczną wkładkę na opędzenie w ydat­
ków klubu płacić.

Ma zaś aażdy czionek prawo : a) wyboru i wy­
bieralności do w ydzia łu ; b) zasiadania na wszelkich 
zgromadzeniach klubu z prawem czynienia wniosków i 
głosowania; c) korzystania r urządzeń r  lokalnościuch 
klubu znajdujących się.

Z a r z ą d .  § .6 .  K lu tsm  zarządza: a) walne zgro­
madzenie; b) w rdział klubu.

W a l n e  z g r o m a d z e n i e  § . 7 .  W alne zgro­
madzeń: b klubu zwołuje prezes za uchw ałą wydziału 
lub nd zadanie 25 członków klubu.

§. 8. W alne zgrom adzenia odbywają się zawsze 
jaw uie .

*) Pozwalamy sobie zwrócić uwagę prześwietnej c. k. 
prokuratorji państwa, ii wyiaz d e l e g a c j a  w powyższym 
artyaule naszym nie oznacza iadnej w ładzy, lub osobno 
ukonstytuowanej reprezentacji, ale ułuiy jedynie do ozna­
czenia ogółu posłów, p’-zez j e d e n  sejm wybranych ao 
li.ińy paóstwa, która NB jeuzcze nio jest zwołaną, i pipe­
to wcaie w tej chwili nie istnieje — a więc postanowie­
nia noweli karnej ani na nią, ani na ewentualnych do­
piero, jej członków, rozciągać się nie mogą. P. R

§. 9 . Walne zgromadzenie a) w /b iera  co roku 
w miesiącu styczniu wydział złożony z iO  członków ; 
b) wysłuchuje sprawozdania wydz.ału i spraw dza r a -  
e n u n k i; c) przeprowadza dyskusje i uchwala w sp ra­
wach na porządku dziennym postawionych; d) uchwala 
zmianę slatutów  i rozwiązanie k lubo ; e) uchwala wy­
sokość miesięcznej wkładki przez klub piacić się m a­
jącej ; f) ustanawia regulam in dla siebie.

W y d z i a ł ,  §. 10. W ydział: a) wybiera ze swe­
go grona na przeciąg 3 -miesięczny prezesa i tegoż 
zastępcę, jakoteż na przeciąg całoroczuj dwóch sek re ­
tarzy k lu b u ; b) ustanawia regulam in dla s ieb ie ; c) 
zarządza funduszam i; d) zaaje walnemu zgrom adzeniu 
liczbę i sprawę ze swych czynnuści; e) przygotowuje 
przedm ioty do rozpraw  k lu b u , postanawia zwołanie 
walnego zgromadzenia i układa porządek dzienny t a ­
kowego ; f) wykonuje wszelkie uchwały walnego zgro­
m adzenia.

R e p r e z e n t a c j a .  §. 11. P reze s , a w ra ­
zie przeszkody jego zastępca, reprezentnje klnb na Z6' 
w uątrz i podpisuje wraz z jeanym  sekretarzem  wszel­
kie pismo i obwieszczenia wychodzące od k lnbu , jako 
też protokóły posiedzeń walnego zgrom adzeniu i w y­
działu .

P r a w o m o c n o ś ć  u c h w a ł .  §. 12 . Do p ra ­
womocności uchwał walnego zgrom adzenia klubu p o ­
trzebną je s t obecność przynajm niej 4C człom ow  k lubo . 
W razie gdyby komplet ten  nie zebrał się, a w ydział 
uznał ważność i nagłość przedmiotu o b ra d , mp być 
zwoLuem aowe waine zgromadzenie, do którego kom­
pletu w ystatcza tażd a  ilość zebranych członków.

Do prawomocności uchwal wydziału potizebuą je s t 
obecuość prezesa, a w razie przeszkody, jogo zastępcy, 
jako też 4 członków wydziału. W szelkie uchwały w al­
nego zgromadzenia i wydziału zapadają absolutną n ię - 
kszością głosów.

R o z s t r z y g a n i e  s p o r ó w .  §. 13 . W sze l- 
kie spory ze stosunków klubu w ynikłe, rozstizyga sąd 
polubowny w ten  sposób złożony, że każda ze stron 
spór wiodących po jednym wybiera sę d z i, ci zaś w y­
bierają nadsędziego. Gdyby który z sędziów przed n - 
kończeuiem sporu ze sądu wystąpił , obowiązaną je s t  
s i ro n a , r tó ra  go w y b ra ła , zastąpić go innym  sędzią. 
W razie gdyby która ze stron z wybraniem swego sę­
dziego dłużej jak  dni 8 się uc iąg a ta , lub gdyby wy­
brani sędziowie na wybór nadsędziego do 3 du. zgo­
dzić się nie mogli, wydział klubu mianuje brairojąotgo 
sędziego. a wzKięduie nadsędziego.

Ten sąd woluy je s t  od trzym ania się jakichkol­
wiek przepisów ustaw pozytywnych, a  wyrok jego staje 
się prawomocnym z chwilą ogłoszenia, i nie może pod­
legać żadnemu odwo-aniu się. jeże liby  obaj sędziowie 
w zdau:'ach swoich zgodzić się nie m o g li, rozstrzyga 
sprawę naćsędz i? , czy to przystąpieniem  do zdania 
do którego ze sędziów, czy wlasnem od zdań obydwu 
sędziów niezawisłem orzeczeniem.

W y s t ą p i e n i e  i w y k l u c z e n i e .  §. 14 
Członek H u b u , któryby cztery pc sobie następujących 
miesięcznych wkłudek nie u iśc ił, uważanym oędzie za 
występującego.

Prócz tego może Dyć z klnou wykluczonym czło­
nek , jeżeli tego przynajm niej 15 członków zażąda , a 
Wulne zgromadzenie większością 2/ 3 części głodów na 
posiedzeniu obecnych przez tajny balot do zego się 
przychyli.

R o z w i ą z a n i e  § 15. Rozwiązanie klubu
może być uchwalouem jodynie na zgromadzeniu umyśl­
nie w tym cela za uchwalą poprzedzającego zgioma- 
dzenia tffołanem

< Jz© rn io vicia  i ia.
Po dwakroć księżyc obiegł już ziemię — i 

rozpoczął trzecią już zalecankę do swej oblubie­
nicy —  po tizykrcć nieoceniony nasz Chodecki 
zadał sobie pracy, zobojętniałych rozbudzić i roze- 
grzać ducha, po dziesięćkroć Narodóuka zmieniła 
swój program od czasu, aiody zjawiły się po raz pier­
wszy w dzienniku waszym „Czernieviciana.“ Nio 
usprawiedliwiając t>ię jednak z mojego milczenia, 
w czem mi wasz drezdeński korespondent dobry 
wskazał przykład, obiecując się odezwać aż po 
Nowym roku —  przebiegnę wypadki i wypadeczki 
w tym okresie czasu na uwagę i bliższe pizypa­
trzenie się im zasługujące. Korzystać ze słabo­
stek iUuywidnów i całych społeczeństw — 'ocenić 
je wedł ag zasłngi, zaśmiać się albo serdecznie, 
albo jeśli nie uchodzi —  stłumić śmiech pod 
wąsem —  oto zadanie spostrzegaeza na nboczu 
stojącego —  a przytem zioślmego. Wolao mi 
nakierować w ten sposób moje postępowanie, 
wszakże i tu mam się na kogo powołać — wia­
domo bowiem, że Henryk Heine z kim się tylko 
w życiu zeszedł, tego pewnie w karykaturze uwie­
cznił, jeźli nie w obrazach z podróży ( Reisebldtter)  
to z pewność ą w swoich fragmentach. Dalej 
więc a śm iało! niech co szczytne otrzyma nagro­
dę, co śmieszne i koszlawe, zasłużoną naganę.

Otóż przeds^szystkiem dla obecnie żyjących 
i następnych pokoleń pożytku, udzielę wam rece­
ptę na nieomylne i niezawodne ndawanie się kon­
certów, przedstawień i tym podobnych Ła%'dołek. 
Będzie to jednak recepta dla pseudo-artystów i 
psendo-artystek, bo prawdziwi artyści, w których 
goreje egień boży — jej ni« potrzebują i własny 
talent —  rozgłośne imię, zastąpi wszelki przepis 
choćby najdoskonalszy i najniezawodniejszy. —  
Jeżeli więo chcesz mieć powodzenie, postaraj się 
więc panie pseudo-artosto najprzód, za nim zje­
chać raczysz^ na npatrzoue do popisów miejsce, 
w odpowiednią ilość listów polecających, do kogo­
kolwiek byle tylko liczba była sporą, a gay 
przy będziesz na miejsce przeznaczenia, staraj się

wyszukać pomieszkania adresatów, doręcz krżde- 
mu osobiście składając mu wizytę nitżądając na­
wet, aby doręczenie to nwidocznił w dotyczącym 
spisie własnoręcznym podpisem. W ten sposób peł­
nisz niby funkcję listonosza albo sługi sądowego, 
przezaaczonycb tylko do Ukich doręcroń —  i ta  
raiasz się czasem na nńmito przyjęcie, od cz°go 
cię oczywiście nie uchroni suknia według urzędo­
wego wzoru, nadająca tym ostatnim potrzebnej 
powag; —  gdyż takowej nio nosisz, — ale jiźli 
jesteś kobietą, a szczególn e panną, to motosi na 
pewno liczyć, że cię pryjiną jak nujl piej, z u- 
przedzającg grzecznością — że ci? przygirnią i 

wpływem swym popru. — Oprócz tego wywieP 
dzieć ci się należy, kto i gdzio rej wtfizi — a 
wskazanym osobistościom pospiesz u lj chmiast 
złożyć swą czolobttucść i prosić o względ'/. Nie 
potrzebuję ci czynić uwagi (bo cho'ząc koło in­
teresu, masz sam czy sama dosyć sprytu i do­
wcipu) że nigdy nie dawsj koncertn lub przedsta­
wienia, dopÓKi nie z&siędzisz parahi i nie obeznasz 
się z ludźmi, rrosząc wszędzie o protekcję i pro­
pagandę twych zdolności, doskoualości szkoły i w 
o»óle twego niezrównanego artyzmu. Tak więc 
po jakieb dwóch tygodniach możesz jnż poprzy- 
lepiać plakaty szumue —  z wielkieiui cbiecauKa- 
nai, a nadewszystko z cenami, jak najmocniej prze- 
solonemi. Zapowiedziawszy występ, staraj się, 
abyś u siebie nie zostawi! ani jednego biletu —  
ale rozdał wszystkie pomiędzy ci życzliwych —  
ci w stosownem miejscu potrafią je już umieścić. 
Co dalej się dzieje—  to do ciebie już nie należy, 
twoją tylko rzeczą byś jako tako zagrał, zaśpie­
wał — i aby (przynajmniej w oczy) nikt nie po- 
ziewał. —  Masz dobry a 'chód —  a więc i ta­
lent —  i artyzm —  a więc jesteś artystą!!! — 
Oto pob i środki, jakiemi to niemiłe słówko ne- 
gacyjne „pseudo" się odrzuca —  i zostaje „arty- 
sta“ w jasnem świetle, otoczouy nimbnsem, jak 
aa obrazkfifc świętych.

Ale aby do nakreślonego już szkicu nic nie 
biakowalo, przedstav ię wam działanie tych osób 
życzliwych, starających się umieścić bilety i za­

chęcających do odwiedz«nia sali w oznaczonej ga­
dzinie. Tu nie wszyscy jednakowo postępują, je- 
dai osobiście ugan.ają po znajomych — „musisz 
być dzisiaj1, „zrobisz to dla mnie1*, „nie prędko 
coś takiego uslyszać ci się zdarzy , —  „to kolo­
salny taleut*, „zachwycająca piękność-4, „to syn 
Iksa-4, „córka Beksa — synowiec, łaksa-4— „masz, 
czytai co w Janowie o nim piszą44, takie i tym 
podobne sypią się pochwały — znajomy ełuchs i 
słueba —  pokrząkuje, i wreszcie* Dy się zbyć ua- 
tr  ta biorzo bilet i płaci. Inni wygodniejsi, wy­
ręczają sie przez służących —  cały dzień ugania 
lokaj pu znajomych domach z bilecikami dotyczą­
cej osoby —  a naśmiałby się do woli te n , kioby 
podsłuchał wszelkie wymówki, jakiemi wybiani od 

i napaści zasłonie eię starają, W pewnym d.-mu 
lokaj oddaje bilecik pokojówce, zasłyszawszy o co 
rzecz idzie, pan douau ukrywa się do trzeciego po­
koju kazawszy powiedzieć, żn go nie ma w d^mu, 
w innym znowu gospodarz z synami odbywają ra­
dę familijną (widać, że zatrzymaliśmy patryar- 
c-halne zwyczaje), co tn począć ? i większością gło­
sów decydują: wymówić się tern, że tatko wy­
szedł, ale skoro wróci, to sam po bil°ty poszle ; 
gdzieindziej znów niepodobna znaleźć wymówki, i 
szanowny ojciec rodziny widząc w tein nasłanie 
nieba chcąc nie chcąc bierze bileiów sześć, albo lóż 
aż dwie.

Jedni z życzliwych korzystają z przewagi, ja­
ką im nadaje ich socjalne stanowisko —  drndzy 
znowu ze swej swady i szermierki języka, sypiąc 
kwiecisto jak z rogu obfitości frazesami, choćby 
jnż dawno oklepanemi, które jednakże czynią efest 
chwilowy. I nudzą i męczą — i sprawdza się 
przysłowie, że

„Papką, czapką i szkapką ,
S olą, rolą i wolą ,
Ludzie ludzi niewolą*!

Udzieliłem więc recepty, wskazałem w której 
aptece leków szukać należy —  i d i jakich apte- 
karzów umizgać się trzeba —  ale zarazom stano­
wię zasadę: pauie pseudo-artysto nio pomiń ża­
dnej apteki, nie zaniedbaj dygnąć chocby nawet

przed początkującym laborantem, bo i ten gotów 
ci figla wypłatać , ot np. daiac ci większą dozę 
medykamentu, jak w recepcie, i narażając cię przez 
to na niemile ewentnalnoś.i. Taknn to sposobem 
wyraD.ają się także i „wielcy mężowie", przed 
których wpływem nawet i prawdziwi artyści, jeśli 
głowy nie uchyla — wnet „anatbema" spadnie im 
na czoło zamiast wieńców laurowych — a kryty­
ka już wygłoszona, nim jeszcze usta otworzyli, 
nim ręce ich dosięgły klawiszów. Prawdziwy ar­
tysta nie dba o „wielkich mężów44 —  talent im 
przoduje — z czoiem podniosłem, z namaszcze­
niem rzucaj'ą kwiaty około siebie, kwiaty natchnie­
nia i poezji, garną się do nich ci, co ich pojęli i 
plącą sercem za chwilę zachwytu.

Nie tylko wyłącznie w tym kiernnkn, w ja- 
u m pan Narzymski ją nakieśLł —  zapanowała u 
nas „epidemja"—  a jest ona tern. groźnie’szą że 
nie dotyka jednego na tysiąc, ale wyzysknje wszy­
stkich, Kto jej w drogę wejdzie i że iej zasadą 
„kto nc plscn , ten nieprzyjaciel44. Myślę tu o 
takzwanych ofiarach ostatniego powstania, wyra­
stających, gdfie ich nie p.'siejesz, ukazujących się 
w kraju, po/a krajem, w pałacu magnatów, jaL 
niemniej i w skromuem mieszkaniu rzemieślnika, 
uskarżających się na wszystkich, a nawet i na 
tych, którzy bona fide rękę im pomocną podali. 
Jest to jedoa z owych siedmiu plag egipskich, to­
cząca nasze społeczeństwo — a zasłnguje tembar- 
dziej na potępienie, ile ’e postępowaniem takiem 
oszustów wyzyskujących, r dzi się niedowierzanie, 
wątpliwość i obojętność u ogółu , a tem samem 
nawet pewna mcchęć i dla tyrh, którzy na pomoc 

taka istotnie zasłużyli. Smutny to objaw, jednak­
ie milczeniem pominąć go niepodobna, jnż choćby 
ze względu, aby szkaradna ta naróść na organiz­
mie życis, naszego narodow>go bardziej się nie za­
rosła i nie zatruła żywotne siły nasze: ścinać, 
niszczyć, demaskować, jest naszym obowiązkiem.

Po dlug.ej pielgrzymce amatorskiej, o czem 
i wasz dziennik niedawno był doniósł —  pan Sta­
nisław Starzyński, alias br. Czapski, Plater i roz­
maite inne nazwiska noszący i do naszego miasta
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<A .Uchwała rozwiąz .jąc a zgromadzenie, musi zapaść 

iJfięFszością -/4 głosów na posiedzeniu obecnych.
O statnie walne zgromadzenie klubu rozporządzi 

zarazem o dalszem przeznaczeniu m ajątku klnbn.
P o s t a n o w i e n i e  t y m c z a s o w e .  §. 16. 

Klub wejdzie w życie, skoro do niego przynajm niej 50  
członków przystąpi.

Pierwszych 5 0  członków przyjm nją podpisani na 
tym  statucie założyc.ele klubu.

We Lwowie 27 . lipca 1871 .

Ziemie Polskie.
W y k a z  s ą d o w y  k a r n y  za 1870 r. dla 

Kongresówki. Istniejąca w Warszawie komisja rzą­
dowa sprawiedliwości, jako najwyższa władza są­
dowo administracyjna w Kongresówce, w ciągu o- 
statnich pięciu lat, stale w końcu każdego roku 
wydaje wykaże statystyczue sądowo-karne za rok 
poprzedni.

Z tego wykazu dowiadujemy S ię , że spraw 
karnych w zeszłym roku we wszystkich władzach 
sądowych Kongresówki było 46 .601 , gdy w roku. 
1869 oyło 45 916, więc liczba spraw zwięeszyia 
się w całym roku o 685. Popełnilibyśmy wszakże 
ogrcmny błąd, gdybyśmy z tego powodu o wzma­
gającej się demoralizacji narodn sądzić mieli. Roz 
patrzy wszy się dobrze w liczbach, widzimy naj­
przód, że ilość nie załatwionych spraw i z tego 
powodu przekazywanycn na drugi rok ustawicznie 
wzrasta. W 1369 r. pozostawiono nie załatwio­
nych spraw na 1870 r. 1053, a w 1870 r. prze­
kazano na teraźniejszy rok 1.145 spraw, więc o 
92 sprawy więcej. Powtóre Zuaczny procent spraw 
przypada na wojsko moskiewjkij konsystujący w 
kraju, tak z 27,252 spra kryminalnych załatwio­
nych , odstąpiono wradzom wojssowym 346, spra­
wy to, przeważnie t e , które pomiędzy samymi 
wojskowymi miały miejsce. Przytem znaczniejsze 
cyfry przypadają na następujące przestępstwa: 
opór przeciw rozporządzeniom rządowym i niesie- 
głość władzy (668 wypadków), znieważenie władz 
i urzędników (624), fałszowanie papierów kredy­
towych rządowych i puszczenie ich w obieg (396). 
naruszenie przepisów ustawy o akcyzie (3.177), i 
nakonigS najwięcej wypadków naruszenia ustawy 
gminnej (5.442), która niedość, że sama przez się 
jest bałamutna, ale przytem najzupełniej dowol­
nie przez naczelników powutow/ch Moskali tłó- 
maczoną bywa.

We Wozygtkich załatwionych w 1870 r. spra­
wach karnych, w których wyroki otrzymały moc 
obowiązującą, skazano na różne kary 15.207 osób 
obojga pici, uniewinniono —  3025 osob i nakoniec 
wyrobami ostatecznemi uwolniono dla braku do­
wodów — 13.989 osób. Nakoniec w  śliedztwie 
nieukonczonyoh w 1870 r. sprawach pozostało na 
1871 ruk zbadać: odpowiadających z aresztu —  
2543 osób i odpowiadających z wolności—  42.207 
osób obojga płci.

Podług wyznań, skazani w  1870 r. na kary 
przestępcy rozdzielają się w następujący sposób : 
prawosławnych —  62 osób. katolików —  7583 0- 
sób, unitów — 164, protestantów — 489, innych 
wyznan chrześcjaóskich—  1 osoDa, i nakoniec sta- 
rozasonnych —  2u33  osób obojga płci.

Podług umysłowego rozwoju, czyli właściwiej 
oświaty, skazanych na kary w 1870 roku prze- 
btępców można podzielić na następujące grupy. Z 
całej liczby, na ndział mających wyższą oświatę 
przypada 92 osób (w roku 1869 było ich —  70); 
majicych średnią oświatę — 108 osóft (w 1869 r. 
154); umiejących czytać i pisać — 1277 osób (w 
1869 ioku było ich 1308); i nakoniec najwyższa 
cyfra prypada na niemającycn żadnej oświaty, 
których w 1870 roku skazano na różne ciężkie ka­
ry — 8879 osób obojga płci (w 1869 r ich było 
8549).

W oddziale wiadomości statystycznych, znaj­
duje się wykaz szczegółowy przestępstw i wykro­
czeń w roau 1870 do wiadomości Lądów doszłych, 
podzielonych na okręgi sąduwe, których, jak się 
ouazuje z tej tablicy, w Kongresówce jest 77. W 
tym oddziale znajdują się wykazane przestępstwa 
przeciwko świętej i nietykalnej osobie cesarza (sic)
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zawitał na role gościnne. Umiał się wcisnąć do to­
warzystw polskich —  a przedstawiając się także 
w charakterze byłego powstańca , ściganego przez 
los — uzyskał pomoc tak od tutejszego Towarzy­
stwa bratniej pomocy, jakoteż i od osób pojedyn­
czych życzliwych sprawie narodowej: umieszczono 
go nawet u kupca tutejszego p. K., który przy- 
jąwszy go z otwartemi ramiouami, otworzył mu 
dom i serce. — Niebawem jednak odwdzięczył 
mu się zacuy pan Starzyński, okradając go na 
kilkadziesiąt guldenów —  ale nim jeszcze zdołał 
umknąć , dzienniki doniosły o jego sprawkach w 
Galicji —  poczem nwięziońó go i odstawiono do 
sądu w Buczaczu, zkąd był imknął. Dziwiliśmy 
się później, że tenże sam p. S. kilkakrotnie pisy­
wał korespoudencje do Gazety N arodowej— oczem 
tak z jego ust własnych jak niemniej i z tego 
przekonaliśmy się, że były takowe drukowane i no- 
s.ły na czele znak (S. S.)

Pan Aleksander Chodecki dał u nas trzy kon- 
certa: w ostatnim odegrano także komedyjkę „A- 
dam i Ewa,” w której państwo Grafczyńscy z po­
wodzeniem występowali. — Obecnie bawi p. Cho­
decki w Snczawie, dokąd udał się na usilne pro- 
źby okolicznej sHadity. Przed odjazdem wręczyli­
śmy mu na pamiąikę puhar srebrny, z następują­
cym wierszykiem:

Potęgą słów co uczuć skry 
Nadziei lla sk  rodzi i łzy —
Nowe rozbudzasz życie —
Więc mistrzu leć , pieśń dalej le j ,
Miłości skry i ze m 'T y  siej 
I  serc gorętsze bicie —

Od braci z Czerniowiec.
Z Suczawy udaje się p. Chodecki do Czortko- 

wa i dalej w podróż po Gal.cji — żegnając się z 
nim , życzymy mu i prosimy braci naszych, aby 
go tak ukochali, jak my tu na obcej ziemi żyją­
cy: dźwięk jego słów zachwycał nas i upajał, a 
W rażenie, ja k ie  po sobie w sercach naszych zo­
stawił , uiu zatrzeć nie zdoła. Ukochany ziomku —  
do widzenia! —  Czerniowce 17. listopada 1871.

N. J. K. T.

8 wypadków; opuszczenie kraju bez pozwolenia— 
589 wypadków, w szczególności w okręg ch leżą­
cych przy pruskiej i austrjackiej granicy; prze­
stępstwa przeciwko obowiązkom siużby wojskowej 
738 wypadków.

W  szóstym oddziale tablic statystycznych 
zamieszczony jest po raz pierwszy wykaz poró­
wnawczy czynów i wypadków, tudzież osób ska­
zanych na kary w pięciu ostatnich latach, t. j. 
od 1866 do 1871 roku. Z tej tablicy okazuje 
się, że w ciągu tego pięcioletniego okresu naj­
większa liczba czynów, a zatem i osót skaza- 
■ycn na kary przypada na rok 1867, a następnie 
na rok 1868. Rozważając wszystkie okoliczności 
dwóch wspomnianych la t, nie można nie dojrzeć 
przyczyny powiększenia się przestępstw w droży- 
złne. W istocie, ze wszystkich pięciu przytoczo­
nych tu lat, rok 1367 był najnieurodsajniejszy, 
co pociągnęło za sobą największą nędzę; nastę­
pnie w roku 1867 nieurodzaj roku poprzedniego 
dotykalnie dawał się uczuwać i dla tego niedziw, 
że w obydwóch tych latach przestępstwa powię­
kszały się, ponieważ na okoliczność tę, nie może 
w ogóle w znacznym stopniu nie wpływać zubo­
żenie ludn. __________

Sprawy zagraniczna.
Wielka liczba deputowanycn francuskich zgro 

madzenia narodowego już z prowincji powróciła, 
inni spieszą także, aby Izba znalazła się w wiel­
kim komplecie w dniu otwarcia zgromadzenia. 
Klub lewicy wezwał nawet swoich członków, 
by jeszcze przed dniem 4 grudnia do Paryża 
jechali na narady względem postępowauia wspól­
nego. Wszyscy niemal już obbeni deputowani są 
przyjaźni powrotowi do Parj źa, i żałują swego 
postanowienia r e  wrześniu. Thiers był w pałacu 
Bourbon i oglądał przygotowania ao przyjęcia 
Izby skoro ta Wersal opuści.

PrzDd Kilku dniami w Paryżu odbyło się u- 
roczyste otwarcie klubu republikańskiego przy uli­
cy Vulois. Po krótkiej przemowie p. Poyrat pro­
wizoryczny mandat komisji, która zajmowała cię 
organizacją, zmieniony został na stanowczy. Mię­
dzy obecnymi znajdowało się wiele znakomitości 
republikańskich.

Rząd wersalski Wydał rozkaz Ścisłego pilno­
wania przedmieść Monimartre i La Vilette w Pa­
ryżu. W tom ostatniem miejscu w nocy 18. li­
stopada poczyniono liczne aresztowania; przy nie­
których aresztowanych robotnikach znaleziono zna­
czne kwoty pieniężne w złocie.

W Paryżu wyszła bardzo ciekawa, jak utrzy­
muje Indep. Belge broszura, napisana przez hrab. 
Branickiego, ,ak wiadomo bliskiego bizyjaciela ks. 
Napoleona, pod tytułem „Wyzwolenie Francji”. 
Antor wysuwa naprzód ideę podatku po 3 od sta 
od własności ruchomej i nieruchomej, którą obli­
cza na 137 miliardów ; za pomocą tej ogromnej 
cyfry możnaby się pozbyć indemnizacji wojennej. 
Ale hrabia Branicki nie poprzestaje na tem : do­
daje on, że Francja może być zbawioną tylk^  
przez cezaryzm dziedziczuy lnb obieralny, takie pod­
rzędne rzeczy jak senat lub zgromadzenie wybieralne 
wiele go obchodzą. Hrabia nie wymienia swego 
kandydata, ale tt każdym niemal wiersza domy­
ślać się. można ks. Napoleona.

Times dzieli Francuzów na cztery wielkie gru­
py : legitymiści orleaniści, impeijaliści i republi­
kanie. Legitymiści, rozpadają się na „białych,” któ­
rzy wierzą w mouarchię absolutną z Bożej lask i; 
potem idą „mieszańcy” uznający hr. Chamborda 
jako prawego władzcę, ale dają mu trójkolorową 
choręgiew w rękę i konstytucję; trzeci odcień le- 
gitymistów uznaje hr. Chamborda tylko za chwi­
lowego reprezentanta monarchii dziedzicznej, a 
czwarty odcień przechyla się do pogodzenia Bour- 
bonów z Orleanistami. Partja Orleanistów również 
dzieli się na cztery odłamy : 1 o za hrabią Paryża; 
2o za księciem A um ale, jako najzdolniejszym; 
3o fuzjoniści; orleaniści republikanie, któizy od 
biedy zgadzają się na republikę, jako ognisko, w 
którern wszystkie partje przeciwne sobie mogą żyć 
do czasu. Times, liczy do tej frakcji samego 
Thiersa, Perriera i innych członków rządu. Repu­
blikanie dzielą się na umiarkowanych, radykalnych, 
czerwonych i socjalistów, oraz komunistów. Wre­
szcie imperjaliści rozpadają się na trzy partje. 
Pierwsi liczą na powrót cesarza, drudzy chcą re- 
jencji z Napoleonem IV., a inni w małej liczbie 
marzą o kandydatnrze Księcia Napoleona.

La Franci1 donosi pod zastrzeżeniem, że mię­
dzy hr. Chambord a hrabią Paryża przyszło do 
zjednoozenia (fusion). Pierwszy przyjąłby trójko­
lorową chorągiew? a drugi uznałby prawa starszej 
linii Bourbonów. Większa część dzienników fran­
cuskich wyraża wielką sympatję dla Moskwy u- 
ważając przymierze lrancusko-moskiewskie za ko­
nieczność przyszłości.

Dziennik londyński La Decenlralisation ogła­
sza wyimek z listu hr. Chamborda, który mówi, 
iż nie pojmuje, jak można przypuszczać na pra 
w dę, aby myślał o abdykacji, i dodaje: „Bądź
pan przekonanym , że nikt się nie ośmieli zrobić 
mi tej ubliżającej propozycji.”

Korespondent Dziennika Poznańskiego pisze 
z Paryża:

„Miałem sposobność widzenia się i  jednym 
z tych wypuszczonych więźniów , który przez 
pomyłkę został aresztowanym. Jest to jeden z 
rodaków naszych, młodzieniec 28-let.ni, architekt 
utalentowany, który podczas wojny zaciągnął się 
do wojska i służył pod Paryżem przez cały czas 
oblężenia. W komunie żadnego nie brał udziału, 
a po wejściu wojska wersalskiego wyszedł na uli­
cę w mundurze na spotkanie oficera, który był 
mu znanym. Ten go kazał aresztować i odesłać 
do Wersalu. W drodze, ponieważ zbyt powolno 
szelł, uderzył go gwałtownie żandarm w ramię 
kolbą od strzelby. W kilka dni potem został 
przeniesiony do Cherbourga. Ramię go ciągle bo­
lało, nie śmiał skarżyć się przed oficerami, któ­
rych brutalność zrażała go,  ̂ aż po kilku t] go- 
dniach, nie mogąc jaż znieść bolu, otrzymał od 
chirurga pozwolenie przeniesienia się do szpitala. 
Zabiegi rodziny jego i przyjąciół nie mogły przy­
spieszyć oglądania jego papierów i załatwienia 
sprawy. Teraz kilka dni dopiero przyjecnał do

Paryża, ale w takim stanie zdrowia, że doktorowie 
nie mają już żadnej naaziei.

Między oskarżonymi w sprawie rozstrzelania 
jenerałów Thomas i Lecomte dziewiętnastym z ko­
lei jest Folak Julin3z Kazdafiski, czy też jak in­
ne dzienniki p iszą , Kuzdyński, lecz przed sądem 
wojennym nie bardzo szanuje ou imię polskie i 
źle sie tłumaczy. Śledztwo mu dowodzi, że 18. 
marca przemawiat do pospólstwa na rue Rosiers 
przeciw rozstrzelaniu- jenerałów a za złożeniem sa­
du wojennego, lecz Kazdań3ki twierdził z począ- 
ticu, że nie znajdował się w Paryżu 18. marca, 
następnie zeznał, iż przypadkiem był w tłumie, 
a śledztwo mu dowodzi, że pisał do władzy ko­
muny, prosząc o stopień oficerski w jej wojskach, 
jak o tem przekonywa własaotęezuy jego list.

otandard  ogłasza depeszę z Paryża, która 
m ówi, że rokowania względom traktatu handlo­
wego, w skntkn wzbraniania się rządu angielskie­
go na podwyższenie ceł od przędzy bawełnianej , 
można powiedzieć, iż zerwana zostały. Times za­
pewnia , że Francja wypowiedziała traktat han­
dlowy.

Niemieckie stronnictwo postępowe postanowi­
ło zmarłemu Waldeckowi wystawić pomnik ; jeśli 
komu to niezawodnie zgasłemu należy się on mę­
żowi, który szczerze liberalnemi zasadami wyró­
żniał się w sejmie od swoich kolegów i z każdej 
niemal korzystał sposobności, ażeby występować w 
obronie uciśnionych narodowości. Członkowie trak 
cji postępowców zobowiązali się podobno do zbie­
rania składek we wszystkich okręgach wyborczych 
tak połuduiowycb jak północnych Niemiec, w któ 
rych przechodzili ich kandydaci pojelscy.

Według wis domości z Ameryki konsul szwedz ■ 
ki na Hawanuie, został wygnany. — Donoszą z 
Meksykn, że na wszystkich punktach panuje po­
wstanie, wojsko jest usposobione nieprzychylnie 
względem gubernatorów, a władza rządowa jest 
sparaliżowaną. — W. książę Aleksy moskiewski 
przybył do Nowego Jorku po bardzo przykrej po­
dróży.

K R O N I K A .
Z i m a  zaw ita ła do nas serjo. Moieby było bj 

na czasie ażeby m ag istra t m. Lwowa przypom niał pp. 
właścicielom domów, iż należy zgartyw ać śnieg z da­
chów i usuwać go z chodników. D o tychcus działo się 
zwykło inaczej. Pp  właściciele kamienic zamiast usu­
wać śnieg z d achów , kładli w poprzek chodników 
drągi, co m iało przestrzeg ać przechodniów, i i  p rze j­
ście popod kamienicami jes t połączone z niebezpie­
czeństwem! możliwe tylko we Lwowie I Nieóość, że 
przejście przez ulicy już i tak jes t utrudnione z po­
wodu nagromadzonego bło ta, kup śniegu i t . d. sp ra ­
wiają po chodnikach jak ieś barykady z drągów, desek 
i t . p . które zabezpieczają przechodniów od lawiny 
śniegu spadającej z te j lub owej kamieuiuy, a skutek 
tej manipulacji chyba tak i, że nie m ogąc. przejść po 
pod kamienicę, nie mając na tyle odwagi aby rzucić 
sę w Bezdenne błoto nagromadzone na środku ulicy, 
każdy obywatel zmuszony je s t co chw ila zuueniau k ie- 
rnn k swej pieszej podróży po stolicy galicyjskiej i 
krążyć czasami po całych godzinach, zanim dostanie 
sią do domu. P rzy te j sposobności musimy zapytać się 
tego, de kogo należą zabudowania pojezuiokie. w któ­
rych mieszczą się biura Liaj. dyrekcji skarbowej, „czy 
już tak  zubożał, że nie je s t w stanie uazaó naprawić 
lynuy  wzdłuż tego gm achu?” Przez ca łą  zimę a w 
lecie podczas słoty, leje się z dachu z tych zabudo­
wań na głowę przechodniów i to jnż od la t kilku, a 
opieszały gospodarz nie pomyśli o zaradzrniu temu 
złemu.

Z m ian y  w  p rok u ratoriach . Donoszą nam z Wie­
dnia, iż z powodu ustania ery ogólno-ugodowej raaji być 
przeniesionymi w stan dobrze zasłużonego spoczynku ci 
nadprokuratorowie i prokuratorowie państwa, którzy pod­
czas tej ery objawił' zbyt gwałtownie swoje dążności fe- 
deralistyczne i anti-konstytucyjne. Spodziewamy się, że 
przy tej sposoDności i Lwów n u  będzie pominiętym, bo 
nigdzie może nie prześladowano tak mocno tych zasad, 
w imię których J. E. p. m inister Grocholski podpisał re­
skrypt rozpisujący bezpośrednie wybory w Czechach, i w 
imię których delegacja nasza odmówiła udziału w kon­
gresie pragskim. Prawdopodobnie atoli zmiany te nastą­
pią dopiero po ukonstytuowaniu się nowego ministerjum. 
Gdyby też pomyślano jednocześnie i o reorganizacji są­
downictwa !

P ro g ra m  kon certu  p. MUkl H au sera , który 
się odbęuzie w piątsk dnia 24. listopada z współudziałem 
panów Władysława Tarnowskiego, Karola Mikulego’ i in­
nych amatorów: 1) Sonatę (Didone abandouata) komp.
1710. Moderato, Presto, Largo, Allegro commodo, Gius. 
Tartinisgo odegra koncertaut. , 2) Duet z „Jessundo” 
Spohra, odśpiewa panna B. Z. i pan C. 8) Ava Maria 
Liszta, odegra p. W ładysław Tarnowski 4) Andante pa­
storale i Bondo gracioso H ausera, odegra koncertant. 
5) Bomanze Beethovena, odegra koncertant. 6) Pieśni 
Schumana, odśpiewa panna B. Z. 7) a) Mes adieu* a 
Varsowie. Nocturne; b) Scherzo; c) Air Hongrois, odegra 
koncertant Początek o godzinie pół do 8.

E r u d y c i  G a z e t y  N a ro d o w ej. W iadoma ca­
łemu św iatu galicyjskiem n, że ’ w dolnom piąterku 
Gaz. Nar. musi się co szabasu świecić jedna szaba- 
sówka, k tórą nazwano K r o n i k ą  L w o w s k ą ,  a 
k tórą  św iat zwykle ogląda dopiero w niedzielę jako 
wczorajszy szabasowy niedopałek. Szabasów! a ta  ka­
pie zwykle łojem dowcipu z bardzo lichej fabryki, a 
najczęściej pojawia się przy wielkim niedostatku tego 
nawet lichego łoju zamiast świeczki, tlejący, kopcący 
i dymiący knot.

Zdaje się że czasem uczuwa sam fabrykant tych 
szobasówek ich  niedostateczność, bo oto postarał się 
niedawno o drugą szabasówkę, tak, iż nie pam iętam  
której niedzieli, ujrzeliśm y z rana w dolaem piąterku 
Narodówki aż dwa tlejące knoty, które kopciły i dy­
m iły dosadnie.. Jeden  z nich nosił zwykły ty tu ł : 
K r e n i k a  L w o w s k a ,  drugi miał ty tu ł „ I u n e g o  
p i ó r a ” . Saoro w Narodówce mogą dwie świeczki 
topić, to pozwól redaktorze, ażeby i w dolnem piąterku 
twojego dziennika także „ i n n e  p i ó r o ” zazgrzytało.

Pewny jes tem , że n i e  z i n n e m  piórem sam 
się rozpiawisz, zwracam się więc do kolegi mojego, 
do „inneg» pióra” , To inne pióro napisało z okazji 
ustąpienia Beusta i K ohenw artha bardzo uczoną roz­
prawę o jakiemś nowem odkrycia p. W idraana. „ I  n - 
n e  p i ó r o ” chciało być dowcipnem, ale udało mu się 
tylko sporządzić miksturę, z któ rej by nieboszczyk Jo­

nathan Swift pewnie dostał choleryny, podobnie jak  
M o z a r t  dostał karczów, guy słyszał, fałszywe ton^ 
(.Jonathan Swift niebył jednym  z Mandanów, ani też 
przezemnie o d k r y t y m  d z i k i m  c z ł o w i e k i e m  
ale był to dowcipny „zam orski angielczyk” , który 
nieznając jeszcze pajaców Narodówki p isał o L  linu- 
tach.)

„ I n n e  p i ó r o ” czyni tedy ten wielki za- 
szczyl p. Widmanowi, iż twierdzi jakoby on odkrył 
naród dziki Mandanów. Rozciekawiony tem  przeczyta­
łem  artykuł p. W idmana w S t  r  z e s z e i muszę go 
tedy niestety pozbawić tego zaszczytu, w jaki go u- 
biera „ I n n e  p i ó r o ” , bo on przyznaje sam, że n :e 
on, tylko powieu uczony Amerykanin G e o r g e  C a -  
t  l i n  odkrył i to nie Mandanów, którzy byli dawno 
najodkrytszym i w świecie dzikimi ludźmi, ale tę oko­
liczność, że Mandanowie mają zwyczaj trzym ać wtedy 
gębę zamkniętą, kiedy ją  Europejczycy lubią niepo­
trzebnie  otwierać. r
. . J “st to niezawodnie dowodem wielkiej erudycji
i wielkiego dowcipu powiedzieć komuś,: którj na jw y­
raźniej twierdzi, że opowiada rzecz, którą inny odkrvf 
„ t y i ą s a m o d k r y ł e ś “

Lecz wowem dolnem piąterku Gaz. Nar  b łysnął 
jeszcze m ny, świetniejszy przykład e ru d y c ji„ IQ n e g  o 
p i ó r a ” . Jes t to rzeczywiście nowe odkrycie, ale nie 
p. W idmana, tylko samego „ I n n e g o  p i ó r a "  Do­
tychczas wiedział każdy student z drugiej lab trze 
ciej klasy realnej lnb gim n., że Z e n d a w e s t a  to 
je s t ty tu ł księgi, na kształt tego jak  Koran, Tał ■ 
mud i t. p. „ I n n e  p i ó r o ” zrob ło jednak dwa u- 
czoue odkryciu n a ra z . które obalają wszstkie dotych­
czasowe badania o Ziiłdaweście, mianowicie odkfylo 
„ l a n e  p i ó r o ” : 1. że Z o n daw e s t  a t  o nie jest 
księga, ale człowiek, to nie ustawa ale ustawodawca 
2, ir  Z a n d : ,  w e s t a  je s t męzkiego rodzaju i w yl 
krz/knje: „jakie to szczęście że my nie żyjem - pod 
ustawam ’ .ego Zendawesty, który wyznaczył 3 0 0  ba ­
togów  za kłam stwo” . Z .praw dę, wielkie to szczęście 
zwłaszcza dla erud/tów  i kronikarzów Gazetu N «- 
rodowej. Innf ^ >0> ’

Kraków, 17. listopada. (Kor. Dz. Pofsk.) P o­
lemika jezuicka podobną je s t do retoryki tych kazno­
dziei średniowiecznych, Którzy mieli zwyczaj wywoły­
wać z ciemności postać szatana, aby ' przedstaw iała 
wszelkie zle i d „ph ro  na to wywołane przez sicbu 
widmo rzucać pociski nie szczędząc razów. Tag samo 
postępuje sobie uitiamontanszm ; szatanem d la 'n iego  
nie je s t jednak żudaa urojona postać; przedstaw ia ją  
dla niego każdy i każda, którzy w meograniczonem 
uwieloieniu na kolanach nie słuchają i nie p rzyklasku­
ją  każdemu słowu O. Goijana u nas, a 0 0 .  E dzia i 
dr. Krechowieckiego u wao, choćby się tym  panom 
przez jakieś potknięcie języka wymówiło : „że dy a i 
dwa czyni p ię ć !”

II fan t fw pper forsę, plutót que ju s t, powiedział 
Voltaire, a na tym punkcie ultram ontanio zdaje sie 
idą wiernie za radą V ultaira.

O trafność razów, jakie wymierzają, nie chodzi 
im, ty 1-0 o ich moc i doniosłość. Dla większej swo- 
bodji walczenia i dla dodania siły  swym uderzeaiom 
wolą on. z góry przypuszczać, że c i , z którym i pole­
mizują, są źli, g łupi i niesumienni.

Polemika ultramontanów, to okrzyk dziko chowa­
nego ptactw a.

Przykłaau takiej polemiki dostarczył nam ów 
chwasi piśm ienniczy, zwany P rzeglądem  lwowskim , 
w artykule napisanym ua ohstaluntk  w Krakowie, a 
zaty tu łow anym : „Szkoła żeńska n P P . P rezen tek .”
Treścią tych kaznodziejskich frazesów jo3t niegodziwa 
napaść na bezbronną kobietę ; a ponieważ ja  w kilku 
moich korespondencjach podałem wam bliższe szcze­
góły tak o zaslugaoh jak  i o krzywdach wyrządzonych 
byłej zakonnicy p. Remcr, przeto uważam za obowią- 
zok sumionia podać kilka slow odpowiedzi na ów k a ­
tolicki paszkwil, by oszczercom spadłym  na żer zam­
knąć usta.

Gdyby ów korespondent, zapewne w sutannie, rzu ­
cający się w P rztg lą  Izie  na zasłużoną nauczycielkę, 
przytoczył choc szorstkie ale sprawiedliwe obwinienia, 
PrzyjĄłbym j® w milczeniu, bo piaw uę przyjmę zawsze, 
choćby wyszła nawet z ust nowej oślicy B a laam a; 
ale do walki z f i ls z e m , k tó iy  zarzuca na sieoic p ła ­
szczyk religijnej żarliwość,, i wdzięcznie nim się okry­
wa, zawsze jestem  gotowy.

N a samym wstępie oświadczam p. XX, w P rze­
glądzie, iż cale garście potwarzy, któremi rzucił na 
czcigodną p. B. R., by ją  jak  drzewo z kory odrzeć 
z wszelkich przymiotów, to w ystrzał ślepym nabojem. 
Iukrym inacje te przypadną może do serca eleganckim 
Magdalenom .naszym, które znużone użyciem a zwiędłe 
sercem, trzym ając w ręku pachnące różańce, odziane 
w suknie koloru kapucyńskiego w dowód suruchy, lu­
źnie deklamują o cierpieniach kościuła, a wdzięcznie 
wyklinają heretyckie dzienniki. Ale opinia publiczna 
nie czerpiąca swych sądów o w aaości osób ani w ko­
m natach kann j i  ..a drążkowego na K leparzu. ani w bu- 
doarze wielebnej Matki Prezentek, nie uwierzy, by tu  
była zakonnica, którą widział Kraków trw ająca szale 
przy poślubionej chorągwi zawodu nauczycielskiogo i 
która zaskarbiła sobie dozgonną wdzięczność u swych 
bardzo licznych wychowanen, nie m iała innej igiełki 
przewo'duiej swych słów i czynów nad nędzne próŻDo- 
ści lub interesu pobudki, jak  to p. XX. rozdęty gnie­
wem niby krynolina na w ietrze, przez swe obelgi w 
łatwowiernych wmówić usiłuje.

N ie w obronie więc p. B. R. piszę do was, lecz 
dla zdarcia maski tym  panom, którzy dla swych celów 
ultram ontańskich nie sromają się frymarczyć dobrze 
zapracowaną sławą zasłużonej nauczycielki.

Kazanie to, umieszczone w Przeglądzie , któremu 
za motto może posłużyć ów frazos je z u ic k i: „Panie
dziękuję ci, iż nie jestem  takim , jak  owa ~B, R .“ , ma 
jak wszelkie kazanie —  wstęp, dwie części i epilog.
O każdym z tych działów powiem choć kilka słów.

Otóż we wstępie, złożonym z gęstych zarośli o- 
błudnego ubolewania, że Kraków nie ma dotąd szkoły 
żeńskiej całkowitej, gdy ta  u P P . Prezentek w skutek 
odjętej subwencji upadla, zatlił sz. p. XX. kadzielnioę 
pochwał uznania —  zgadnijcie dla kogo ? — Oto nie 
mniej ni wiecoj, tylko dle p. M ikołaja z okolic Sam ­
bora Zybllkiewfcza za bohaterski czyn, i i  stanął w 
obronie pokrzywdzonych Karmelitanek, tych niewinią­
tek, co z tak  nadziemską miłością pielęgnowały opę­
taną od czarnego ojca kłam stwa B arbarę U urys;, a 
mając w przeszłości p. Z ., tego Sausona gruebotają- 
cego konstytucję liberaluo-żydow ską, tak  piękny okaz 
ducha religijnego, obiecuje p. korespondent przeglądo­
wy i obronę dla PP . PrezeHtek, ma ącą oyć podjętą
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przęz g ię tt.ego  prezesa delegacji, a w zamian za to , 
ślubuje mu, i i  dewotki Btare i młode , które um ieją 
grzeszyć po cichu i bezkarnie, od dnia dzisiejszego 
poczną mu splatać lrntek po listku  do korony oby­
watelskiej !

Czy p Mikołaj przyjmie tę oforte, przesądzać nie 
będę —  przypuszczam ty lk o , iż już raz umedalowany 
mecenas radby się widział tak ie  uwieńczonym przez 
maszynki do klepania pacierzy, a to choćby ua złość 
tym przeklętym liberałom ! Ale czekajmy — przyszłość 
okaże !

Po zaliczeniu p. Mikołaja do rzędu tych, co już 
są in  odore sa n c lita lis , podkrada się p. XX. pod 
przeciwnika całej tej h istn rji p. W »jgia z fałszyweoa 
przymileniem, stroi zalotuy em izg do jego sym patji— 
a to w tej błogiej nadziei, iż ten już dla ultram on- 
tanów stracony człowiek wejdzie nareszcie w sieoie—  
a bosouóż i w włosiennicy pokutując srodze, powędruje 
do bramy kościoła iw. P lorjana i do furty  u ś* . J a ­
na, i tam  wy błaga scbie przebaczenie od tych, wzglę­
dem których tak  wielce zaw inił.

Chociaż nam przykro, musimy jednać te  m arze­
nia p. XX. roztrącić w gruzy, ho o ile znamy p.W aj 
gla, sumienie jego wprzód widzi złe, niż osobę, i za ­
równo potępia je w bliskim jak  w ualekim, w tym  co 
nosi infułę i w t/m  co sit okrywa cy lindrem , u nie­
go sprawiedliwość je s t zasadą, z której żadnego ustęp ­
stwa czynić się cie g o d z i; u niego miłość prawdy 
silniejsza' nad te  robacze względy, nad laury zroszone 
łzam i dewotek, nad ukłon jaśnie oświeconej głowy —  
lub uścisk jaśnie wielmożnej ręki. Ten przym iot, iż 
objawia i broni prawdy, chociaż wie, i i  to  w yw ołuje 
nienawiść w pewnych sferach przeciwko niemu, iż to  
mu stw arza przeciwników w pałacach biskupich i w 
furtach klasztornych, cenimy w nim Wielce, a zakazem 
jes t nam rękojmią, iż syrenie głoBy tej ko te rj’, której 
p. XX służy, pozostaną dla p. W ajgla tem,' czem są 
w istocie, tj. hałasem nietoperzy.

P. dopiśn k przeglądowy, zaabonowawszy sobie 
p. M ikołaja, znauogo paladyna PP . K arm elitanek, na 
przyszłego Templ&rjusza Prezeutek, a łudząc się słod­
ko choć zawodnie, iż i p. Wujgiel przyjmie wspólpra- 
cownictwo w tej wyprawie ua zdobycie subwencji, wy­
stępuje aość niezgrabnie z denuncjacją, iż rada szkol­
na  bezprawia się dopuściła, odbierając ów zasiłek ma­
teczkom -u św. Jana. Któż nie widz-, juka  to k rzy­
cząca niesprawiedliwość r Oto Rada sz io lna pod tym 
względem co do szkoły, zam iast słuchać m atki wiele­
bnej i je j dwóch Bufierów biretowych —  ośmieliła s  ę 
żąduć zastosowania się do przepisów przez siebie wy­
danych.

Cała ta  denuncjacja przystrojona we wszelkie 
przybory kruczków prawniezyoh, w estchnień niby pa- 
trjotycznych, robi w obec zdrowego rozsądza komple­
tne fiasco. Bo albo szkoła jes t publiczną i jako pu­
bliczna musi podleg-ć władzy w tym celu iBtmejącej 
i na mocy tego cheraateru  publicznego ma prawo do 
subwencji —  albo pomiatając tą  władzą zwierzchaiczą 
przekształca L.ę w z u ł a d  pryw ainy, a tem  uumem do 
zapomogi nie może Bobie rościć preteńBju Jeżeli atoli 
p. XX. poszedł inną a pruwaa odmionnąj drogą —  
przyuajmn.rij w nioktórych ostępach, to w pierwszej 
i drugiej części swej encykliki prawdę zupełnie za­
wiesił na kołku —  jako Bprzęt, który mu wielce za­
wadzał

. W ielka to męka brnąć przez powódź słów obra­
nych z myśli sprawiedliwej, a na to narazić się ko' 
niecznie trzeba, chcąc* choć w części okazać, ile to 
bredm można nagrom adzić i puścić w Świat pod po­
kryw ką hlipiki religijnej.

Że p . XX. wezwał swą wyobraźnię, by mu wy­
pożyczyła jaskraw ych barw  do nakreślenia nieocenio­
nych -przymiotów matki w ielebnej— tem u się nie dzi­
wię, bo : de gustibus non est d isp u ta n d u m , ale że 
tenże łaskawca w uwielb en u ks. P io tra  Kwiecińskie­
go wybiegł za _reB rzeczywistości, to już mnie se r­
decznie ubawiło.

Zbytek kadzidła trac i woń p raw d y ; tylko um iar­
kow ane ; bo ja k  panorrie zaczniecie sobie tak  szczodrze 
przesyłać wzajemne pochwały i indulgercje —  to w 
końcu zabraknie wam dla rraizych spektatorów bur­
sztynu, a dla waozej s n t y  dewotek karmelkowych d e ­
serów, a z niemi i wpływ wasz przepadnie.

O. P io tr Kwieciński gotów Bię zakiztnsić odczy- 
tawBzy te pochwały, jakie mu pod Btopy wysypał je ­
go Ornatm,; gotów 'm uwierzyć —  albo może nawet 
uw ierzył, bo kto wie, czy ten  nadobny a oraukły s łu ­
ga Boży nie jes t z rzędu tych , o których mówi p rzy ­
słow ie: r iż dobra opinia —  połowa szczęścia- . WiŁ- 
dzą lyftczsisem Bąsieuzi, jak  kto siedz! ; Kraków zna 
O. P io tra  pierw ej, nim zachorował na pańskiego la- 
b u s ia ; Kraków widział go nieraz, jau  z pewnego k la ­
sztoru niby kandydat na przyszłego m nicha spieszył 
do szkoły, jak  ca względy doświadczane ze strony o j­
ców togo Llasztcrn zwmął chorągiewkę i rzek ł im : 
„piszcie do mnie na Berdyczów*, a sam oparł się aż 
w T arnow ie; wiedzą nadto, jak  późuiej ów przystojny 
ksiądz rozw ijał swe apostolskie misje w M ielcu , a 
uakoniec jak własnowolnie czy mimo^hętnie pospieszył 
do Krakowa zbierać wawrzyny — wiedzą, jak  tu  d łu ­
go było głucho o owym zapoznanym talencie, o owym 
niezwykłym klejnocie, aż go nareszcie Orestes exdo- 
m iniran przybyły z Warszawy po nieudałej wyprawie, 
wydobył s  pod korca i postawił na św ieczniku, t. j. 
jak  go z d7iulnicy Kleparskiej niby ziemi uciBku —  
wywiódł do ziemi obiecanej na sal my pieniężnych i 
herbowych panów, jak  od swego debiutu na deskach 
woskowanych, od swych sztuk akrobatycznych w ypra­
wianych ze zdrowym rozsądkiem na ambonach, od swe- 
gu wołtyżoretwa przerzucającego się od katechizm u do 
rozpraw  polemicznych z bezbożnem dziennikarstwem w 
szkole dziewcząt u ś. Jan a , zasmakował w tytule i w 
w ypełnianiu łatwych obowiązków modnego ks;edza —  
wiedzą nareszcie, iż ten  przez korespondenta tak  wielce 
adorowany ks. P io tr bardzo mało ma wzroku dla tue- 
bie a bardzo dużo języka dla drugich.

Czytając te pochwały naciągane tak wbrew praw ­
dzie do osoby ojca P*otra —  zdziwiłem się, iż p. 
XX. podniósłszy pod niebiosa i ta len ta  i cnoty ks, k a te ­
chety —  dla m istrza tegoż męża dla ks, kom isarza,- 
znanego kmędza Z. Gelj. skąpi uwielbień —  to mi- 
mowoli nasuwa podejrzenie, iż zakapturzony korespon­
dent przeglądowy jes t nie kto inny tylko sam Rabbi 
K lopunki —  siebie chwalić nie wypadało —  „Bocz­
nie ty.ko rzucone wzmiankę, i i  kanonik drążkowy od 
św. F lorjana —  to b!cz na  germanizm. Bisum taue- 
a tis  am ici! Kraków o tem animuszu wojowniczym 
przeriw  g e rm an m e ji ojcn Z. Golj. nic ł nic nie wie 
—  natom iast nie tylko Kraków lecz cala Polska 
świadoma J* « , jak  pełen  ryoerskiego dneha ojciec ten

w W arszawie pracow ał nad wsczepieniem w umysłjr 
mjateżników polskich tej praw dy, iż skoro wszelka 
w ładza pochodzi od Boga —  a więc buntowszczyki 
na kolana przed knutowładnym pomazańcem niedźw ie­
dzi! —  cały kraj świadomy je s t tego jak  tego ro­
dzaju żar apostolski ks. komisarza stłum iony został 
przez W arszawiaków i W arszawianki egzekucją do 
niedawna w szkołach normalnych pilnie praktykow aną. 
Germanizację zaś o tyle zwalczał o. Z. G. o ile po­
siłkując się przy swych arcydziełach kaznodziejskich 
—  nienńfackiemi autoram i wywierał gniew swój na 
książce: gdy ma jaki UBtęp w niej staw ał się mniej 
przystępnym.

Pan XX. uderza nareśeie w swym elaboracie es 
p. E em er, podnosi g łaz o ile możności najciężŁzy — 
o ile możności raniący w samą pierś w yklętą ofiarę. 
Pam iętał ten pan przeglądowy * iż oskarżenie zwykle 
łatw iejsze od dowodów —  a zapomniał, iż bez dowo­
dów nikogo potępiać się n iegodzi; zapomniał, iż każ­
dy człowiek wyższy jest nad roje śliniącej go gawie­
dzi choćby arcypoboinej.

Przed trybunałem  tym  zawczasu sprzysięgłam  na 
potępienie staje panna B. E . oskarżona:

a) o brak ulegL ści dla przełożonych i dla komi­
sarzy Dawniejsze matki wielebne, jak  śp . Kiupotow- 
ska, dawniejsi komisarze, jak  ks. Łańcucki, żyjący do­
tąd  ks K o g u to ricz , nie obwiniali panny B. E . higdy 
o ducha opozycyjnegol Ta plama spoczęła na niej do­
piero od chwil: gdy O. Z. Goljan wyawansował na komi­
sarza i dla swych cnót, talentów  zażądał bezwarunko­
wej adoracji. Od tego panna B  E . by ła  daleką, a na­
wet popełniła tę ciężką zbrednię, iż stron iła  od poca 
łowania dla miłości P. Jezusa rączki ks. komisarza. 
Nadto oskarżoną jest:

b) o żądzę panowania. Jak  rzetelny ten zarzut, 
uiech posłuży na dow ód, iż ta  am bitna p«nna B . E . 
dobrowolnie zrezygnow ała, gdy ją  wybrano przed kil­
ku laty przełożoną, a żadza panowania ugrauiczala Bię 
u niej do tego, iż pragnęła, by m atka "Walig. zamiast 
tańcować tak  jak jej ojcowie Golj. i Ewiec zagrają, 
Dyla raczej so b ą , niż narzędziem bezwiednem. Dalej 
idzie zarzu t:

c) o niedostatek ducha zakonnego. Zapewne według 
pojęć jezuickich m ożuabj ją  o to ODwinić, bo czuła 
wstręt do gestów bez d u ch a , do m yśli ber czynów, 
do moraiizowania więcej słowem  mz przykładem. Lecz 
kto w powolan.U zakounem widzi szczyt pośw.ęcenia, 
ten p rzy zn a , iż takowemu pauna B. E . w całej pełni 
zadość n c z y u iła ; wiernie albowiem w ypełniała twardą 
bożą służbę wychowywania m łodego pokolenia: a uie 
jedeu może z panów, który zarekrutowawszy się  w sze • 
regi Jezuitów , gotów na nią kam ieniem  rzucić, w żo­
nie swej zacnej ma wychowankę w yszłą z pod jej kie­
rownictwa. Nakoniec:

d) co do odsądzenia panny B. E . od uzdolnienia 
nauczycielskiego, tyle tylko pow iem y, iż p Korespon­
dent wraz ze swą koterją mogą wydawać patenta ua 
praw ow ierność, lecz co do wyrokowani? o kwalifika­
cjach nauczyciałskicn, zdania ich są nullius caloris, 
tem bardz ie j, że tak  O. Z. G. jak  i ks. P io tr Kwieć, 
dobrze jeszcze studjowaii hieroglify elementarzowe, gdy 
panna B . E . już zajmowała Bię nauczaniem. Zresztą 
zamiast mnie świadczą wymownie o jej uzdolnieniu te 
żywe pomniki wzorowycn ż o n , zacnych o b y w ate l^ , 
rozsiany oł po kraju  a wychowanych przez nią.

N a argum enta zbudowane na plotkach gadatli­
wych s ió str , jak np. o dawno już przedtem zanrerzo- 
nem wystąpieniem panna B. E . o jakiem ś komisarstwie 
ko. Gołaszewskiego, który byk tylko spuwiednikiem , o 
jakiem! mentorstwie uzurpowanem pizez pannę B . E . 
nad samodzielnym i samorzutnym ks. P ictrom  K. nie 
odpowiadamy, gdyż tak lichegu km szcu n.e warto 
przetapiać w tyglu rozsądnej a uczciwej polemiki.

W  epilogu jes t rzucoua wielka klątwo na beze- 
cny D zienm s.

Co do pauny B. E . możemy jej przeciwuików u- 
pew nić, iż ona nie potrzeLnje stawać p-zea kratkam i 
wielkiego sądu zgryzot w łasnych , i że antagonistom 
swoim t / le  życzy pogody serca, ile jej sam a zarzucona 
ich pociskami posiada.

W hołd prawdzie napisałem tych kilka słów, by- 
n ijm niej zaś nie w nadziei przekonania tych pobożnie 
szlachetnych rycerzy, wojujących z bezbronną kobietą, 
bo nader trafn ie utoś tam  ‘powiedział w tjrm dwu­
wierszu :

„Miękczyć faryzeuszów próżno czas Bię łoży,
Nie dokazał nic z nim ' nawet i Syn B o ż y /

t t i  c ią g  z  dziennika u rzęd ow ego  Gmety Lwow- 
zkiej z "d. 2i. listopada. E d y k t a :  8ąd p o r ia t. w Bóbr- 
ce wzywa p. Je tti W ittlin , aby zgłosiła s:ę do spadku pc 
kapitanie Jonasie Wittlin, zmarłym w Bóbrco d o. sierp, 
rb. Lwowski sąd krajowy zawiadamia Apolonię Jarzymow- 
sLą o nakazie zapłaty 83 zlz. na rzeca. Chai Dubs. L i c y ­
t a c j e .  W Bądzie p ła to w y m  w Białej a  22. grudnia 
i z2. styczn.a realność 1. 48 w Lipnikc. W sądzie r ow w 
Kopyczyńcauh d. 7. grudnia, 8 . st; cznia i 7. lutego lS /2  
g iuu t pod budowlę 1. 74 i 10.  w SuoLostawie. W sądzie 
obwodowym w Rzeszowie d. 18 grudnia, 9. i 23. stycznia 
1872 realn. 1. 230 tamże. O b w i e s z c z e n i e :  Dr. Ignacy 
Budzynowski, wpisany został w listę adwokatów z siedzi­
bą w* Samborze. E o s k u r s a :  to=ada oficjaia przy od­
dziale lachunkowym kraj. dyrekcji skarb, we Lwowie — 
płaca 900 złr. t  aćziez posada oficjała kancelaryjnego przy 
tejże samej dyrekcji z płacą 8 0 ‘j  złr.

Dnia 1. listopada rb. um arł w Podhajezykach pow. 
przemyślańskim, pleban obi-z. gr. kat. kr. Bazyli Makow­
ski, licząc la t 67 Parafia tego probostwa liczy wraz z fi­
liami w Dworzysku i Pohorylcach 902 dusz, czysty dochód 
roczny obliczony j “st na l l 2 z ł r . , fundusz religijny uzu­
pełnia kongruę do 315 złr., dopłacając rocznie 203 złr, i 
pokrywa oprócz tege wszystkie poaatai i dodatki plebań­
skie. Umari także 8. listopada rb. w Strutynie pow- zło- 
czowskiego, gr. kat. kapelan miejscowy ks Dyunizy Wo- 
łoizyński, licząc la t 55. Parpfia tej kapelanji razem z fllją 
w Kijkowie li ozy 500 dusz, główne jej uposażeni stanowią 
56 m. ról i łąk w 'średn' ij, przeważnie żytnej glebie, czy­
sty zaś dochód roczny obliczony jest na : 9 złr. w. a., ku 
czemu fundusz relig.juy dopłaca rocznie 122 zł. celem uzu­
pełnienia kongruy na 210 złr. Dprucz tego płaci fundusz 
ten wszystkie podatki i dodatki plebańskie.

Ńak:aiec otrzymał dotyt hczasowy gr kat. pi iban w 
Kolendziauach powiatu czort.ro„ skieg.,, ks. Aleks. Pankie­
wicz d. 14. listopada rb. kanoniczną instytucję na osiero­
cone dotąd gr. kat. probostwa w Grzymałowie powiecie 
skałackim.

Do parafii opróżnionego w ten  spoHÓb probostwa w 
Kolendzianach, należy 923 dusz, do głównego uposażenia 
45 m. ról i rąa w dobrej (przeważnie pszenicznej) glebie, 
czysty zaś dochód roczny ubiiczony jest na 83 złe. w. > 
tać, że fuudusz religijuy (płacąc wczystkie podatki plebań­
skie), aby uzupełnić kongruę na 3l5 złr. w. a. dopłaca ro­
cznie 227 złr w. a.

W ie d e ń  dnia 2?. listopada. ( Koretp. Dzień. Pol.) 
Na drzisiejszy ta rg  ^przypędzono wołów besarabskich 
1715 sztuk , między tem i 120 galicyjskich stajennych; 
węgierskich 910. resztę z innych prowincyj, razem 3055 
sztuk wołów. Targ był zaraz z pęczątku ożywiony na

woły stajenne; płacono galicyjskie stajence za oetnar po 
34.5C do 35.—, węgierskie stajennr 34.5C do 35.25, besa- 
rabskie 31.— do 32,—. Około 2C0 sztuk wołów Kiepskich 
besarabskich zostało niesprzedanych, na przyszły tydzień 
spodziewamy się bardzo mało paszowych wołów.

J. Krzysztof owici,
Cafć, Stierbock, Leopoldstadt.

Z  W i e d n i a .
Wczorajszą wiadomość naszą o powołania ks. 

A.dolfa Aueisperga do złożenia noweg<^^r.binetu 
potwierdzają vrszytskie dzienniki wiedeńskie, z tym 
dodatkiem, iż ma właśnie opracowywać swój pro­
gram. Tymczasem N. P rtsse  zapewnia stanowczo, 
że program ten nie tylko ułożony aie już nawet 
cesarzowi przedłożony. Podaje ona oraz następują­
ce zaproszenie, jakib 'wiceprezydent Rady państwa 
Hopfun miał wystćsować do posłów wiernokonsty- 
tucyjnycn: „Mam zaszczyt zaprosić Wielm. Fana, 
byś zechciał przyjąć udziai oabyć w się mającej u 
mnie jutro we wtorek o godzinie 11 przedpołud­
niem konferencji stronnictwa, na której ks. A^ers- 
perg zakomunikuje swój program. Tagblatt podaje 
żo do zaproszonych należą: ReChbauer, Stnrm, 
Herbst, (Jiskra, Chlumetzd, Blitzfeld, Tinti.

Rozwiązanie sejmów morawskiego., kraińskie- 
go i gó/no-austrjackiego ma być rzeczą postano­
wioną. R izwiazanie morawskiego EoJsgethan do- 
ladzał cesarzowi jaknajgoręeiej ze względu, ;ż nie 
podobna sankcjonować budżet krajowy tamże u- 
cL walony.

Nic mając bezpośrednich wiadomości o obra­
dach delegatów naszych w Wiedniu musimy po­
przestać ua powtórzeniu doaip«:~ó ikarskieb, 
chiciaż takowe brzmią poczęśui ui«xu bajecznie. 
Według Tagblatiu p. Grocholski edgrywał tam rolę 
bardzo bierną. Do stanowczych ucLwał nie przyszło 
z powodu obecności tylko kO z 88 delegatów.

Pan Zyblikiewicz miał okazywać wielka chęć 
jechoc do Pragi jako deIegaT konfereucji, nie zdo­
łał jednak tej misji otrzymać. Przeriw udaiałowi 
mieli także głosować pp. Wodzicki i Kiaczno, 
który pozował się jako organ ADdr&ssy’egc .prze­
strzegał , by nowego ministra spraw zagranicznych 
sobie nie odstręczać, gdjż Andiassy jest wrogiem 
Moskwy, zatem także jej służalców, u/iąłby zaf 
za złe solidarność Polaków z Czechami.

O wejściu do Rady państwa tylko mimocho­
dem miała być mowa; drugą konferencję umó- 
w.oio na przypadek, jeżeliby sejm galicyjski roz­
wiązano

Według Tugespressy konferencja „wysadziła*- 
komisje złożoną z pp. Zyblikiewicza, Czerkaw- 
skiego i Wodzickiegu, której poruczono znoszenie 
się w miarę potrzeby z osobistościami ao kiero­
wnictwa praw wewnętrznych Przedlitarii powoła­
nych P. Smolka bezskutecznie miał sobie werbo­
wać druha dla pod-ózy do Piag. dokąl ostata- 
cznie sam pojedzie.

Do Pesler Lloyda piszą z Wiednia:
W  kołart rozstrzygających pannie bardzo wy­

soka temperatura dla ugody galicyjskiej, stano 
wiskc Grocholskiego ku górze jest- nadzwycza, do­
bre. En reoompeiiBe nsposobienie dalegacji polskiej 
dla Andrasy’ego jest baidzo gorące i 'lympatyczne. 
Polacy zobowiązali mu się , wejść do Rady pań­
stwa na każdy wypadek, a to jeszcze przed (?) 
objęciem teki spraw zewnętrznych.

Okazało się dziś dowodnie, że pogłoska c po­
wołaniu hr. Gołuchowskiego na następcę Kellers- 
perga, była złośliwym wymysłem N. fr .  Pressy, 
albo może samego Kełlersperga, aby w liberałach 
niemieckich wzbudzić zbawienny żal za Kellers- 
pergiem.

Zawsze bardzo małą wagę przypisujemy do­
niesieniom wiedeńskiego Tagblatiu , którego pier- 
wszem zadaniem jest nie prawda ais pikanterja. 
Otóż i dziś podaje oi> wyjątek z korespondencji 
pćszteńskiej, która wyśrubowaną jest n? ciekawo­
stkę, ale d Jć zręcznie układa się podług faktycz­
nego stanu rzeczy. Donosi bowiem, że Andrassy 
chce rzeczywiście widzieć przeprowadzona ugodę z 
Polakami, i zapewnić tu sobie jeszcze przed ze­
braniem Eadv państwa. Jeżeli się uda ten zamysł, 
natenczas msja być zaniechane wszelkie inne eks- 
perymenta ugodowe z innemi narodowościami, i Ra­
da państwa przystąpi do kwestji wyborów Dezpo- 
średuich, przedewszyatkiem na mocy ustawy o wy­
borach z konieczności. Andrassy ma na cela przez 
nadanie Galicji odrębności, rzorem Chorwacji, zro­
bić z Frzedlitawii ciało ile możność, równorzędne 
z koroną świętego Szczeoana, a z Rady państwa 
korporację całkiem analogiczną z sejmem węgier- 
sriem. Wpływanie w tym k iernku na sprawy 
węwnętrzne Frzedlitawii miał sobie Andiassy z 
góry zastrzedz, oświadczając, że tylko- pod tym  
warunkiem będzie mógł objąć ster spraw zagrani­
cznych.

Zastrzeżenie rakie jest bardzo narurahiem, bo 
porządek w sprawach wewnętrznych jeBt waiun- 
kiem porządku w sprawach zagranicznych.

W przeprowadzeniu jeunak zamysłów swoich 
Andrassy będzie musiał się liczyć nietylko z chau- 
winistami centralistycznymi w guśc.e Nowej P ressy , 
ale i z polskimi politykami, którzy sobie zagwoź- 
dzili głowę ogólaą ugodą, i ciągle jeszcze nie mo­
gą się uwolnić od różnych względów na Czechów, 
Słoweńców, TyrolczyHw i Bochezów. Że ckład 
delegacji naszej jest taki a nie inny, tema nie­
chaj się ani Andrassy, ani Niemcy nie dziwią. 
Wszak wiadomo, że delegacja tego rodzajn była 
wybieranr i o usam Potockiego i Hohenwart?. D ziś  
przeto zachodzi potrzeba konieczna zmienić dele­
gacje i w tym celu rozwiązać także sejm ga li­
cyjski.

Do policji pragshej wniesiono prośbę o po­
zwolenie fabrykowania tablic pamiątKowych za- 
wierrjących ustęp z reskryptu z 12. września 
1871 uznający czeskie prawo państwowe. Z wiel- 
kiemi uroczystościami mają one być umieszczone 
w wszystkich czeskich miejscowościach na wszel­
kich budynkach puoliczaych, szczególnie także w 
sali Rady miejskiej w Pradze.

Wiener Z tg . oglasża dziś ustawę koncesyjną 
na kulej Lwów-Beskid i Stryj-S tanisławów

Przedwczorajsi 'lagblutł skonfiskowano za 
artykuł Polnische Stern.

Co może wytrwałość i gorliwość prawdziwa, 
najlepiej dowodzą starauia hr. Wł. Plażera w spra­
wie muzeum rapperwyllskiego. — Cboieć dz’ś Po­
lakowi we Francji uczynić coś dla Polsk i, jest 
zadaniem, o któieby się nawet nikt pohnsić nie 
śmiał. Przedsięwziął to jednak hr. Plater —  i jak 
się dowiadujemy — dokonał. Udało mu się dla 
działania w sprawie muzeum złożyć komitet pod 
opieką (sous les aaspices) pp. G uizcot, Ojillon, 
Barrot, pr. 3 a l l i ,  Cornudet (7 rady stano) , pre­
fekta Canuti w Wersalu , Eenri Martin , S. Marc- 
Girardin, Laboulaye, Amedbe ‘I t w a y ,  Quatrefa- 
g e s , Levussour i wieiu innych znakomitości. Se- 
krutarzem jest p. Lalamarre, znany publicysta.—  
Przyznajemy s’e szczerze, że tego nawet spodz.e- 
wać się nie śmielibyśmy po jawnie d lt nas okazy­
wanej niechęci. To tyito  niezmordowana, niezra- 
żona niczen , a istotnie dziwna pracowitość i po­
święcenie hr. Platera dokonać mogły. Spotykać 
się z obojętnością, z uprzedzeniem, z nicchęciami, 
walczyć z niemi i pohunać — to ofiaia. na któ­
rą tyk o  chyba patrjotyzm zdobyć się potrafi.

Z Brodów done ssą, że pomimo wszelkich za- 
przbczen dzienników musk ewrkich Moskalte budują 
liczne twieidze niedaleko od granicy atstrjackiej. 
W Bubnie i Proskurowie mają być przeddięyyzięte 
wielkie roboty fortyfikacyjne; w pierwszem miej- 
nie bęią one miały 140 (?) wiorst w obwodzie. 
Wydelegowane w tym celu komisje znajuują się 
jnż na miujscu.

W iedeń  d. 22 .. lis t  opada, gocte. 10 m. 30 rano Akcje 
Łibdytowe 309.60- Anglo-aołtr. 274.30. Kolei Karola Ludwikę 
260.—.koIoi p ’.. dn. 202.10. iranc i-auatr. 123.80. Tramwaj 
228.—. Lanko Union 265— . Losy a \  1860 100.—. NapoL 
9*31JA; Usposob. słabe.

w i e d e ń s k i e .
w ivid«ń, d. 21. listopada, 2. godi. — min.

Jednolity dług państw* s  banknotach 58 złr. 30 c t., 
w sreorze 67.80 L os/ puzyczlci z r. 93 93, Akcje ban ­
ku wiedeńskiego 82C. K); Akcje ban tu  krbd. 310 —; Londyn 
' 1 / . Srebro 116.90 NapoL 9.31, Dukat 5.58;

Akcje baujau fraJco-acstr 324 — wegieukie akcje kre­
dyt. 128.50, Akcje banka ang. austr 264 50; Banku Związk 
264.50, kolei Karola-Ladwuca 263 — colei siediniogrodz. 
178.30; kolei poiunn. 203.30; kolei alióldzkiej 186.—; kolei 
państwowej — ; kolei lwowsl o ęzemiow. 170.—; kolei 
węg. półn 161.25 kolei pótu 213 -  ; aolei Rudolfs 166 75; 
kole. wi g. wscl odnijj 124.50, kołai Elżbiety 249.—; galioyj- 
skie oblig. iudemuizacyjne 75 25; losy z roku 1864 140 —; 
Utposob. słabsze.

W iedeń  dnia 21. liatop. 6. gods- Ol min.
Akoje kolei koszycko-oderb. 191.— kredytowe 310.30;

1 anhu ang. austr. 275.20; banku ob-otowego 193.50; kolei 
Błarou-Ludwika 260.25; kolei połud. 202.80; banka franko ■ 
autrjackibgo 124 —; losy uot. tureckiej 68. —; banku bn- 
dewL. 96.60; Losy węg. pot. 98.—, kole5 państw. 399.— 
wied. Zw iąuu ban. 232. Napoieoudor 9.32, Wiedeńska
' ' 'r a m w a y  ; Losy z r. 1860 — ; Łupkowska 162.—;
Usposobienie: bardzo stałe.

Pki-yź Ront* — .— ; ż iO m bird j; U»p. - -
■ Jirfis  Mosk noty bank. 82.3/, anst akcje kredy.. 

177—; lombaruy 116.— akc5* galicyiskie 111.*/,; kolei pań­
stwowej 227.—; kolei ram uń.tiei i46.—; austr. noty ban­
kowi 86 y „  Usposobienie stałe.

WeoołtM’. Pszenica 103 łytu 72, owies 33 rzepak 
zim —.

L w ó w , z Izby handlów1, i 
d. 21. listopada,

I. Akcje za sztuki. 
Kolej gal. Kar. - Ludw 

„ Lwow.-Czern- 
a  hip. gal s wpł. o0”,„ 
Eanku kraj. z wnł. 40°/l 
II. Listy zastaw, za 100 zł 
Tow. kred, gal. 5%  w. a. 
Tow. kred. gal. 4°/n w. a. 
Banku liipot. gal. 6 /, 
G al, zakład kred. .rłośc.

III. Obliyi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galicyj. 
Poż. g ł z r. 1866 po 7°/0 

IV . Monety 
Duk. bolend.
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Poł imperjał rosyjski 
Bubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjsk. papier. 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro 

W ied eń  20. listop. 
o"/, zjed. dług pań ban. 
5% „ „ „ s.eb.

„ Obi. ind. niż. Austr. 
„ „ „ czeskie
„ „ „ węgiersk.

3  „ „ galicyj.
„ „ „ bukowiń
„ „ siedmiog

Pożycz, głodowa galic. 
% węg. poi- kol.

(po 800 fr.-) 120 słr

p^acą

2i0 
170 — 
12 2  —

83 60 
73 50 
88 75 
90 50

76 -

5 52 
5 54 
9 26 
9 45 
1 84 
1 59 
1 74 

116 60

58 05 
67 65 
95 -  
98 -  
79 75 
75 25 
73 25 
75 25

109 25

Listy zastawne. płaca

5% Banka nar los. 
P  „ galicyjskie

—, --
73 -

5 ----------- 83 —
6 „ gal. .,akl kred wł. 90 50
5 ,  węgierskie losu w. 88 50
5 „ zakł. kred. austr 104 60
5 „ Z Ł iład j kred. anstr. 

spłacał, w 33 lat. 83 50
5’/ 0 Domin. pań. 120 zł. 120 -

Pożyczki loteryjne.

Losy pożyc7. z r. 1839 285 -
n » » 1854 90 -

> 186 99 80
:  - 1S64 133 -

„ 1 lomorente 24 50
„ Kredytowe 186 -
,  żeglugi parowej 

na Dunaju 97 _
m księcia Salm 42 -
„ księcia Palfy 28 -
, ks. Klary 
„ hr. St. 1 ienois

36 -
31 -50

„ miasta Budy 32 -
„ ks. WiRdischg. 24 -
„ ń r. Waldstein 22 -
„ hr. Kegie.ich 14 -
n Rudolfa 14 50

Akcje bank. i  przemysł'
Bannu naród, austr. 8i 9 —
Zakładu kredytowego 308 30
Łieglngipar. nu Dunaju 
Kolei półn. Ferdynand?

599 -
91 30

„ rządowej fi. a. 397 -
„ zachodu, c- El. 249 25

Kolei lardubickiej 
południowej 
Galicyjskiej 
CzerLiowieckiej 

„ v»ęg. póła. wach. 
ks KaaoPu 2 (0  zł. wa. 
Akcje kol. Alf. fiunań. 

, KuSz.-Bogum. 
„ Siedmiogród:
, Cisańskiej 
r  wschód, węg. 

austr.-północ. 
wschodniej 

,  łran',.-Józefa. 
Akcje banku anglo-aust. 

„ „ anglo-w^,.
„ Zakł. kred. węg.
„ bank. franao aust. 
„ „ węgiei skiego
„ „ kraj. galic.

we Lwowie 
„ wied. d. ob- płod. 
„ gali.. bipottczD 
„ i ustr. związków.
„ dla e tro t. ogółu. 
„ Tow. ban. pł. lei. 
Obligi pi^rwtztńs^a. 

Kol. ces. E lib . 57* ^a 
lOOzrr.k. m 

„ (sr. pr. lliOzłr. w.a. 
(Emis. 1862) „ n 

Kolej rząd. St. 503 fr.
_ „ Lmis 1867 fr.

Kolei połud. St. 500 fr.
„ Bony 1870-18746y, 

KoL pół.C.F. 100 złun!

płacą
18u 5 
20425 
259 25 
170  —  

163 50 
*64 — 
185 50 
19150 
177 50 
254 60 
121 75

223 Ł.5 
21075 
268 25 
S6 -  

1 2 9 -  
12356 
97 75

202 50

103 50 
183 — 
3 2 -

95 -  
93 5: 

136 -  
133 75 
111 -  
229 50 
&v25

płacą
K.pół.C.F za 100 zł. wa “86 50 

„ „ "w sreb. 5”/ 0 wa. 105 75 
KoL zachód. CzesL za 
100 zł. wa. sr. 100 zł wa 93 — 
Kolei połud.-pół. niem.
— 5’/, — za 100 z ł r . -------
— — w srebrze „ 96 75 
KoL gal. Ł . L. 300 zł. wa

iw srebrz" 5% za 100) 135 — 
Kol. gal. Ł .L  ń h iis-Il. L(X 76 
Kol. w.-czer. po 300 zł.

(w srebrze 5% za 100); 79 25 
* Enusja 1867. 90 50 

Koi Sied. zh . 200 w. u. 90 15 
ks. Rudolfa po 300 zł.

(?, irebrze 5 ;/ .  100) 90 75
KoL pół. czet. po 300 zł 

(w srebrze 5‘/, za 100) 102 — 
Tor.. żegl. par. ua Dun.

za 100 zh . m. k. — — 
Austr. Loyd iOO zł. m.k. 100 50 
Tow, prags. p nem . żel

po 300 złr. 102 —
V'aluty. Cesara, to r o n y -------

a dukat n« wagę — —
„ „ obrączk. 5 58

Złoto al marco — —
Napoleondory 9 31
Fryderyki — —
Lnidory (niemi ickie) — -  
rfuwereny angielskie 11 70 
Imperjały resyjskia -  — 
Srebro 116 75
Srebro, kupony 116 75
Tala.,” związkowe — — 
Pfuskie biletjkasow e l  7



4 DaTENRIK POLSFI.
1 - 3Poszukuje się

Pialitjtanta do handlu,
który usończyr siższe realne lub niższe g i­

mnazjom.
Bliższa wiadomość ,. handlu towarów że­

laznych Jana Schum anna w e  L w o w ie

Ant. Pawlikowski
Dr. Med. i Chirurg., Hag. Alusierji,

wróciwszy z zasrani jy osiadł we Lwowie i 
zajmnie się akubzrrją leczen iem  e n e r ć o  
k ob iecych  1 d z iec ięcych . — Mieszka przy 
nlicy krakowskiej pod 1. 11C na JI. piętrze. 
Crdsn. od z. 10—12 rano a od 2 - 4  po p< u 
dnio. 1894 17—?

J.
51w yw iad ow cze

b i r k l b
we LWCWIE nr. 40 Rynek 

ma do omieszczema: ' i 0 4  
Nanczycieli, nauczycielki, osoby do to ­
warzystwa lub do zarządu domu, bony 
Francuzki i Niemki.
Rządców ekon., ekonomów, pisarzy. 
Gorzelników, maszynisów i innych rze­
mieślników.
Leśniczych, podleśniczych, gajowych, 
ogrodników.
Kasjerów, kontrolorow, buchalterów. 
Wszelką usługę dworską.
Poszukuje mniejszych i większych po­
siadłości ziemskich do ubycia. 
Dzierżawa składająca się* z 350 morguw 
pszennej gleby jest zaraz do wzięcia. 

Ę0f~ Kasjer do handlu z kaucją znajdzie 
umieszczenie._______________ 2009 2—?

Od 7. lipca 1869 wychodzi w Krakowie

D I A B E Ł
pismo satyryczni ilustrowano

kwarifalsiie z przesylK ą złr.
J e d e i  i .  1852 io~? 

Opuściło prasę «ziełu:
TADEUSZ KOŚCIUSZKO 

ROZBIÓR POLSKI
przi i

m r a n c it z k a  R y c h lic k ie g o .
Octaro 32‘/i arkuszy. — Cjna 3 złr.

Do nabycia w A dm inistracji „C'zasu“ I w e  
w sz y stk ic h  k sięgarn iach .

(  lu w n y  ck iad  w  k sięg a i ni U . E . Friert- 
1995 te in a  w  K rak ow ie . 2—6

Kom itet urządzający
kasę zaliczkową we Lwowie

na mocy statu tu  zatw. irdzonego przaz c.k . 
aamiestn:ctwo postanowieniem i dnia 19. 
września 1871 1. 40154 a wskutek rezwanit, 
Wydziałn Rady powiatowej lwowskiej z dnis 
7. października 1871 1. 725 uprasza niniejszem 
wszystkich obywateli, którym egzemplarz sta­
tu tu  wra ; z w y k a zem  z a p isó w  (czyli i tŁu- 
szem subskrypcyjnym) przesłany został, aby 
raczyli wy kazy z a p isó w  zwrócić ; zarazem 
uwiadamia niniejszem Komitet
i e o d d .  do. listopada 1 8 7  d zacząw szy
zapisy chcących przystąpić do Towarzyt-twa 
Lasy zaliczkowej odbywać się mogą
tylko przez zgłoszenie się  
cisme lub pisem ne (w ed łu g  
art. 4. statutu kasy zaliczko­
wi ej we L w ow ie) w kancelarji
Wydziatu Rady powiatowej lwowskiej, na rę­
ce sekretarza, w domu 3 W. b. Branickiego 
przy placu Marjackim, dawniej pod 1. 61/  t ' -  
raz pod 1 3 (nową ) 2012 3 —3

Z  kom itetu urządza jącego
we Lwowie d. 15. listopada 1871. 

Zastępca przewodniczącego, Henryk Lt- 
w tcnrtki. Sekretarz K Widmon.

Londyński skład

HEIATY, KAWY i
w e L w ow ie n

Juljusza Adama
N ajlep sze źródło  do n abycia  
,925 tych że artyk u łów , i i —50

Zaproszenie «. zakupna nowych wydanych inszpriickfcn (tak zwanych) tyrolskich losów,
n a  s ie b ie  p rz y ją ł,  u p ra s z a ją c  p rzy te m ,

1997 1 - 1 2

k tó r e ,  j a k  to  p o n iże j o b ja śn ia m y , le p s z e  s ą  n ii  g o tó w k a  a k tó ry c h  p ie rw sz e  i n a jb l iż sz e  c ią g n ie c ie  n a s tą p i  ju ż  3 .  s t y c z n ia  187‘JI,
N iże j p o d p isa u y  K a n to r  w y m ian y  p o z w a la  so b ie  s z an o w n y m  odb io rco m  o z n a jm ić , że p rzez  s to l ic ę  In s p ru k  z a c ią g n ię tą  pożyczkę 1 r a i l jo n a  z łr  

ab y  ta k  w c e lu  k u p n a  ty c h  losów , ja k o te ż  po  o b ja ś n ie n ia  do te jż e  s ię  u d aw an o .
K ró tk ie  z e b ra n ie  n ie k tó ry c h  k o rzy śc i k tó re  ta  pożyczka  n a s tr ę c z a  :
L. P o ży czk a  ta  w y n o si 1 m iljo n  i  b ę d z ie  w p rze c iąg u  l a t  40  sp ła c o n a  w k w o cie  2,535 910 z łr .  w , a.
2. T a k o w a  p o d z ie lo n a  j e s t  n a  częśc iow e s p ła ty  ( lo sy ), k tó ry  o t rz y m a ć  m u si n n jn iż s z a  w y g ra n ę  30 z łr .
3. L o sy  c i ą g n i ę t e  będą 4  r a z y  d o  r o k u  z g łó w n e ra i w y g ra n e m i 3 0.U 0U ) 1 2 ,0 0 0 .  iO.OOO, 1 .0 0 #  i td .  z łr . w . a .
4. P o m im o /ż e  g łó w n e  m ia s to  In s p ru c k  p rzy ję ło  na s ie b ie  o b o w iązek  s p ła ty  t e j  pożyczk i, k tó re  p o d  każdym  w zględem  da je  d o s ta te c z n ą  p ew n o ść , p o ręczy ło  to  m ia s to  t ę  p o ży czk ę  ca łem

zwojem  ruchom em  i n ie ru c h o m e m  m ien iem , sąd o w n ie  oszącow anem  w yżej 8 0 0 .0 0 0  z lr . ,  ręczy  ono ta k ż e  p o b ie ra n e in i d o d a tk a m i g m in n e m i. m aja  t e  lo sy  zaw sze  z a p ew n io n a  w a rto ść  i s a  p rze to  na ró w n i,
z podobnem i in n em i lo sam i. ‘

A żeby szan o w n y m  P . T . odb io rco m  w y k a z a ć , j a k i e  z d a n ie  m ia ł  p o d p isan y  K a n to r  o w a r to śc i i pew n o śc i te g o  e fe k tu  ja k o  k a p i ta łu  z a k ład o w eg o , zd ecy d o w ał s ię  te n ż e , j e d n ą  część  ty ch  
łosow  w tym  ce lu  z a trz y m a ć  z tera  o zn a jm ie n ie m  i  z o b o w iązan iem , w sz y s tk ie  od d z is ia j  do

1. styczn iu  1812 pojedynczo kupione lo s y  po 30 ztr. w . a.
( ja k  d łu g o  z a p as  w y s ta rc z y )  w p rze c iąg i!  je d n e g o  ro k u  t j .  w łą c zn ie  L. s ty c z n ia  1873 p rzy jm o w a ć  t e  lo sy  p o  p e łn e j c e n ie  k u p n a  30  z łr . w . a . ,  p rzez  co k ażdy  k u p ic ie l  te g o  lo su  n ic  n i e  r y z y k u j e ,  bow iem
w p rz e c ią g u  ro k u  m oże n iem i p ła c ić  w a r to ś c i  80 z łr . ,  a  p rzy te m  g ra  p rzez  4 c ią g n ie n ia  n a  g łó w n ą  wygranę, 80.C00, 12.000, 10.000, 1.000 i td .

L osy  t e  sp rz e d a ją  s ię  bez o b o w iązk u  o d k u p u , po  d z ie n n y m  k u r s ie  w p o d p isan y m  K a n to rz e , o b ecn ie  po 2 0  z ł.  L o só w  ty c h  m ożna d o s ta ć  po  k u rs ie  d z ien n y m  w in n y ch  k a n to ra c h  w W ie d n iu
tu d z ie ż  n a  p ro w in c ji .  A żeby k u p n o  ty c h  lesó w  k ażd em u  u ła tw ić , p o d p isa n y  k a n to r  w y łączy ł p e w n ą  część  ty c h  losów , i sp rz e d a je  za  s p ła t ą  w r a ta c h  m ie s ię c z n y c h  po  1 z ł r  , p rz e to  po  w p ła c ie  p ie rw sze j

r a ty  w k w o cie  1 z łr . i p rze p isan e j t a k s y  s te m p lo w e j g ra  się^ n a  n a jb liż sz e  c ią g n ie n ia  na w sz y s tk ie  w y g ran e . R ó w n ie ż  o b o w iązu je  s ię  p o d p isa n y  k a n to r  i  n a  r a ty  k u p io n e  lo sy , p o
z u p e łn e j  w p ła c ie  o d k u p ić  w p rzec iąg u  8 d n i  p o d łu g  rze c z y w is te j w a r to ś c i .  P o d p isan y  K a n to r  z a p ra s z a ją c  P . T. o d b io rcó w  do z a k u p n a  ta k  k o rzy s tn y c h  losów  T y ro ls k ic h , sąd zi
(p o n ie w a ż  p rz e z n a c z o n a  ilo ść  losów  do s p rz td a ż y  n a  r a ty ,  w n e t będz ie  w y cze rp an a ) że m ało  k to  s ię  z n a jd z ie , by  so b ie  je d e n  lu b  k i lk a  lo sów  n ie  k u p i ł ,  Ł ‘ L* “ * 
n ie  ry z y k u je , d a re m n ie  g ry w a  s ię  p rzez  4  c ią g n ie n ia ,  a po  u p ły w ie  ro k u  tak o w e  po  c e n ie  k u p n a  sp ie n ię ży ć  m oże.

Do ła sk a w y c h  z le c e ń  zam ie jsco w y ch  u p ra s z a  s ię  o p rzy s ła n ie  p rócz  n a le ż y to śc i  za  los jeszcze 
b ęd ą  f ra n c o , do p o d p isa n e g o  K a n to ru  w y m ian y .

zw łasz c z a , że  3iQ

je sz c z e  30 c n t. za  l i s ty  p rz y p a d a jąc y c h  c ią g n ie ń  w r. 1872, k tó re  o d ea łan*

W etelstntw  t o  i i p .  Wiener H i f l e l t a t  mit Job. C. S o tta  i  Wien, G rata, er. 13.
O T H S C H IL D  &  C o ., O pernring  21, W l E N .

1872"! 7 - 2 5  S

Majętności
ZIEMSKIEJ
poszukuje się najdalej o 1 m ilę od 
L w o w a  w cenie 18.000 do 20.000  
ztr. Zgłosić się można pod adresem 
££. Z .  poczta B oryn icze . 1999 3 —3

Bez bolo, bez wstrzykiwania
b as w ew n ętrzn ych  środków, które prędzej lu b  później 
organa tra w ien ia  w tym  razie  n ad w ątla ją , n a stęp n ie  bez  
d a ls z y c h  s k u t k ó w  s ła b o ś c i  i  bez p r z e s z k a d z a n ia  w  
l a w o d s lo  pacjen ta  leczy

uplaw y rurki m oczow ej
w ed łu g  c a łk ie m  n o w e j ,  w  n iezliczo n y ch  razach ja k  naj­
sk u teczn ie jsze j, n a w et przez zn ak om itych  lek arzy jak o  
jzcza g ó la sj uznanej m etody, s t o s o w n ie  d o  n a t u r y  d o ­
k ła d n ie  i  s z y b k o

Dr. H A R T M A W
Członek wiedeńBk. m edycz. fa k u lte tu  w W ie d n iu  S tA d t, 

S tu b e n b a s t e i  N r . 1 4 .
R ów n ież w sze lk ie  w yrzuty  naskórne, im p oten cja , 

■tryktury, p o lln c je , u p ław y, bezp łod n ość i b ladaczka  
u kob iet, ja k o też  in ne sek retn e s ła b o śc i Leczą s ię  w e­
d łu g  u D jn o w sz y e h  d o ś w ia d c z e ń  1 b a d a n  pew n ie  i  od­
p ow iedn io  prędko. Tak lam o leczą  s ię

bez krąjauia
a zatem  bez bolu  i bez p o zo sta w ien ia  szpecących  b lizn  
o sepkę, w r z o d y  w sze lk ieg o  rodzaju , ta k  sk rofu liczn e, 
ja k o też  syfiliatyczn o.

N ajśc iślejsza  dyskrecja. — L istow n o  za p y ta n ia  m o­
r ą  za m ia st nazw isk  dow olne m ieć  cy frow an ia . Za n a­
d esła n iem  5  z lr .  w . a . p osy ła  s ię  m ed ykam enta z p rze ­
pisem  u ży cia  odw rotną pocztą.

Zakład ordynacyjny z osobuem i sa lam i p oczek an ia  dla  
m ężczyzn i k o b ie t :

d aw n iej: Stadt, Stubenbastei nr. 14. te r a z :
łitadt, Habsburgergasse Nr 3.

O rdynacja od 10—4 godz. W  n ie d z is lę  i  św ię ta  od 9 — 1 g.

Dr. Gustaw Eberling
adwokat iądu krajowego i wekslowego 
w Peszcie, zastęp ca  p esz teń sb ieg o  

stan u  h a n d lo w eg o ,
(Pest Handelastandgebaude, 2 Stock) 

przyjmuje za stęp stw a  we w szytki cL p ra­
w n y ch  i p o li t j  c z o y c h  u praw acn  a ia  
P esz tu  i e a ty c n  W ę g ie r . 1941 3 -3

S IE C Z K A R N IE  Bentatla. 
S Z A R P A C Z E  d0 buraków
M Ł Y N K I  do znP' ,B f* °  czy sz -
,T I“  1 ezen ia  zb oża  z k a g a ń ­

cem  k u tym .

GNIOTOWNIKI dXl“ "
1856 41 - 104 g o  i su ch eg o ,

na składzie utrzymuje

ARNOLD WERNfiB WB Lff OffIfi.
C. k. nprzyw.

GALICYJSKI AKCYJNY

w y d a j e  w e  A j w o w i e  i  p r z e z
X 7 ł ł i e

w Krakowie, Czerniowcach, Białej, Tarnopolu i Samborze

A S Y K N A T Y  K A S O W E
począw szy od 20. października 3869

4 l |2 proc. w yplac . w  9  dni po w yp o w ied zen iu  
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Polecenia giełdowe B
u s k u te c z n ia ją  s ‘ę i p o lic z a ją  j a k  n a jsu m ie n n ie j.  Z a k u p n o  i sp rz e d a ż  p a p ie ró w  p a ń s tw o -  3 
w ych losów  pożyczkow ych , ak cy j b an k o w y ch , k o le jo w y ch  i p rzem y sło w y ch  p rz e d s ię b io r s tw . 3

L osy na sp ła tę  ratam i. I
Nasz w y k a z  k u r s ń \  rozsyłany na żądanie fran co  I t o e z p ł ą  n i e .  |

w’ Z ło czo w ie  z wolaej ręki do sprzedan ia .
Bliższej wiadomości udzieli adwokat C tem e- 
r y u sk i we. L w o w ie . 2095 1 - 3

Wit. W. Smociiwskiogo
BIURO KOMISOWE 

i A je ncja powszechna
w o Lwowie

pod liczbą 3 0 0  m ia sto ,  ulica Sowa
m a n a  s p r z e d a ż :

<*) m rją .ek  z iem sk i 1% m ili od stacji k o ­
lei, 667 morgów w pszennej glebie,_ wraz z 
domem mieszkalnym i wszystkiomi -abu- 
dowaniami, 2 karczmami, za cene zł. G2.( 00 
z czego polo .za przy dobrach zostać mnie 

i) m a ję tn o ś ć  z iem sk ą  w blizkości koloi, z 
obszarem 900 morgów, lasem, propinacją, 
budynkami itd. w cenie zlr. 96.000;

c) m a jętu cćć  z iem sk ą  z obszarem J.400 
morgów, lasem, propinacją i budynkami w 
cenie zir. i 10 000;

d) m ajętn ość  z iem sk ą  z obsaiam 300mor., 
lasem propinacją młynem i zabudowaniami 
w cenie złr. 25.000;

*) H ia ję tn o sć  z iem sk ą  o dwie mile od stacji 
kolejowej w dobrej glebie z obszarem 351 
morgów, z lasem, młynem, propiuacją i 
wszystkiemi budynkami w cenie z1. 36.000; 

}) m a ję tn o ś ć  z iem sk ą  w blizkości kolei, z 
obszarem 1243. morgów w jednym zaokrą­
glonym kawałku, z lasem, propinacją, z bu­
dynkiem mieszkalnym murowanym o 8miu 
pokojach, i wszeikiemi zabudowaniami go­
spoda rczerni, za cene 120.000; 

s) m ajętn ość  z iem sk ą  1% m. od kolei, >, 
pszenuej glebie, z zabudowaniami mieszka)- 
nemi i “ospodarukiemi w dobrym stanie, 
roli o-nej około 200 morgów i propinacja, 
cenn złr. '5 0 0 0 ;

A) m a jętn o ść  z iem sk ą  w pszennej glebie, 
z obszarem przeszło 600 morgów z lasem, 
propinacją i b u d y n k a m i  nowemi, murowa- 
nemi w :onie . ł r  55 000;

->) m a jętn o ść  z iem sk ą  w eszennej glebie z 
obszarem 900 morgów, lasem propinacją, 
młynem i potrzebnemi zabudui.an sm i w 
w cenie 52X00; 

k) m a jętn o ść  z lrm sk ą  nad rzeką spławną, 
c 1 mile od kolei, składający się z ornej 
roli, łąs , pastwisk i tysiąc kilkaset morgów 
lasn w cenie około złr. 5U.OOO; 

i) m a jętn o ść  z iem sk ą  przy gościńcu muro­
wanym, obejmującą 755 morgów obszaru 
z lasem, propinacją, młynem i wszystkiemi 
zabudowaniami r  cenie zlr. 40.000; 

m) m ajętn ość  z ien ifk ą  l ' / i  mili od kolei, 
w pszennej glebie, 200 mergów oprócz ląk 
i sadów, z propinacją, pomieszkaniem i 
wi.zystkiemi zabudowaniami wraz z inwen­
tarzem, za cenę złr. 15.000; 

n) m ajątek  z iem sk i, wzorowo zagospodaro­
wany, składający się z 400 morgów, l 1/, 
m ili od stdcj kolei, z wszystkiemi zabudo­
waniami nowemi i całem urządzeniem go­
spodarczemu za eenę zj r_ 20 000;

O prócz w y ż e j w y m ien io n y ch  m oże  
biuro n au tręezyć  różn e m ajętn ości i

fio różnej ern ie  od z lr . 13.4)00 do z lr . 
00 0 0 0 ;

4’z y te ln ih  składająca się z 17.000 to­
mów, polskich, niemieckich, francuskich i an­
gielskich, porządnie w płótno oprawionych, z 
całem urządzeniem, które do 1.000 złr. ko­
sztowało, do sprzedan>a za cenę 12XX>i złr., 
w dwóch ratach spłacalną. Czysty dochud 
roczny niesie obecnie 1565 z ł r ;  1611 3 6 - ?

poszn k n je:
u) kapną m ają tó w  w Tarnopolskiem lub 

Czortkowskiem w cenie 35.000--50000 złr., 
i w cenie 70.000 —1C0.000 złr , zarazem in­
nych majątków większych i mniejszych w 
której bądź okolicy.

'l dzieii żn w y  d.ibr złem u, różnej wielkości.

Y - - A je n c ja  „ C Z A S U W
d z ie n n i Ł ó w  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h  : o r a z  k o n c e s j o n o w a n e  b i u r o  d o  p r z y j m o w a n i a  

i n s e r a t  i p o ś r e d n i c t w a  w iz o w a n ia  p a s z p o r t ó w  za  g r a n i c ę .

Biuro komisawo i. FIKTKBŚSKIEGO
w e  L w o w i e ,  p lac  K a t e d r a l n y  nr .  31 n o w y  0. 

p r z y j m u j e  p r e n u m e r a t ę  na w y c h o d z ą c e  w c a t e j  E u r o p i e  c z a s o p i s m a ,  t u d z i e ż  o g ł o s z e ­
n ia  ( in s e ra t y )  do  t a k o w y c h ;  z a ła tw ia  k u p n o  i s p rz e d a ż  d ó b r ,  r e a l n o ś c i .  l asó w ,  z iem io *  
p t o d ó w  i tp .  d z i e r ż a w ę  i w s z e lk i e  i n t e r e s a  g o s p o d a r s t w a  w i e j s k i e g o ,  u s k u te c z n i a  z a ­
m ó w i e n i a  na w i n i e t y  i b i l e t y  w i z y t o w e ,  i w s z e lk i e  r o b o t y  l i t o g ra f ic z n e  i d r u k a r s k i e ,  
j a k o t o :  dz ie ł a ,  k s ią ż k i ,  b r o s z u r y ,  r e j c s t r t i  g o s p o d a r s k i e  i  l a s o w e ,  p l ak u ty  i td.  Ma na 
s k ł a d z i e  r ó ż n e  d z ie ł a  i b r o s z u r y ,  o b r a z y .  J i t o g r a f j e ,  f o to g r a f j e  I td .

S z e ś ć  fo to g ra lij  z d z iejó w  s ta ro ży tn o śc i w w ie lk o śc i 9 i 12 ca li k o sz tu je  tylko^
3  złr .

Z l e c e n i a  z p r o w i n r j i  u s k u te c z n ia  s i ę  s z y b k o  i n a j a k u r a t n i e j  

2020 1 - ?

K u r c z e  e p i l e p ty c z n e  (padaczkę)
lt.zy  l.Biownie lekarz specjalny dla epilepsji dr. 0 . K i 11 i s c h w Berlinie, teraz 
Neuenburgcigasse 8. — Już setki cierpiących wyleczono zupełnie. 1857 28—? I I

J . F .  Kleina W -  i f e l e r
we Lwowie, Rynek l. d 5, polecają P . T. P ubliczności:

D ziesięć najlepszych gatunków k a w y
od 68 do 88 ct.;

BDT Kawę Ceylon i Java “W
w parze paloną dostać można co cztery dni świeżą — funt tejże 1 zlr. 1 3  ct.

Z X e : r t 3 a X ^  chińską, jako też R u m  zagraniczny 
i krajowy w każdych ilościach.

G łów ny sk ład K art po cenach fabrycznych. P ow idła  
w ęgiersk ie. Miód przaśny w yborny. M arynaty. K awior.

Minogi. W ęgorz. Śledzie itd. 2019 1 - 3

MARONY WŁOSKIE.
U l a  e i e r p i ą c y c ł i  n a  p i e r e i

Piwo słodowe, Pastylki słodowe na kaszel, i Czekoladę.

Najświeższe z Paryża,
poieca

znany jako najtańszy M agazyn mód

S. K O B N E R
.przed tem 1910 7—?

J. KUHMAYER
przy placu Marjackim nr. 361 

jak o to : płaszcze, m antyle, paltoty, rotondy, p łaszcze do 
teatru, żakiety, basziik i, p ok rycia  na fntra, kostium y, 

szlafroki, negliges i suknie strojne.

1831 b—? J L > >  i * < * a

Ces. król. uprzyw. galicyjski

zakład kredytowy włościański
wydaje w e L w ow ie i przez swoje kasy po powiatach .w  kraju

A S Y G N A C J E  K A S O W E
& procentowe z AD dniow ym  terminem w ypow iedzenia i
® »  n  v

Również nabyć można w zak/adzip i w kasach powiatowych

z a k ł a d u  k r e d y t o w e g o  w ł o ś c i a ń s k i e g o
w sztukach po I O O ,  5 0 0 ,  i I O O O  z/, wal. austr. 

które przynoszą prócz stałych 6*/0 także i dyw idendę, a w ylosow ane będą w przeciągu lat piętnastu.
1836 9- -? Dyrefecja.

11 łasc.ciele i wydawcy: W italis W. Smochowski i  J. Lara. Redaktor odpowiedzialny: H enryk Rewakowicz.
P4.':̂ Oje«af

Drukiem Kornela Pillera.


